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NIEDZIE! . 


Min. Czou-En-lai oświadcza w Moskwie: 


Wielkie znaczenie dla sprawy pokoju 


posiada dalsze wzmocnienie przyjaźni między ZSRR a Chinami 


Agencja TASS donosi, że w dniu 20 stycznia br. przybył do Moskwy premier Pań- 


stwowej Rady Administracyjnej i minister spraw 


zagranicznych Chińskiej Republiki 


Ludowej, Czou-En-Lai. Wraz z nim przybyli zastępca przewodniczącego Rządu Północno- 


Wschodniego Li Fu-Czun, minister handlu Je-Czi-Cziuan, naczelnik wydziału 


radziec- 


kiego i krajów Europy Wschodniej Ministerstwa Spraw Zagranicznych Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej — Ju-Siu-Ciuan, zastępca naczelnika departamentu przemysłowego Rzą- 
du Północno- Wschodniego Lu-Tung, zastępca naczelnika departamentu handlowego Rządu 
Północno- Wschodniego Czian-Hsu-Tung i inni. 

A przybyciu do Moskwy, Czou-En-Lai złożył przed mikrofonem następujące oświad- 
ezenie, 


„Drodzy towa- 
rzysze i przyjaciele 
radzieccy! 

Przybyłem do 
Moskwy na zlece- 
nie przewodniczą- 
* cego Rządu Cen- 
= tralnego Chińskiej 
Republiki Ludowej, 
= Mao Tse - Tunga, 
aby uczestniczyć 
w rokowaniach nad 
wzmocnieniem do- 
brych stosunków są 
siedzkich _ między 
dwoma wielkimi państwami, Chinami i 
Związkiem Radzieckim. 

Misję tę uważam za wielki zaszczyt 
dla siebie. Wszelkie przyjazne przeja- 
wy rządu radzieckiego wobec narodu 
chińskiego w ciągu szeregu lat — wyni- 
kały z leninowskosstaliaowskiej konse- 
kwentnej polityki okazywania pomocy 
wszystkim uciskanym narodom świata w 
ich walce o wyzwolenie. 

Obecnie, gdy naród chiński osiągnął 
zwycięstwo w swej wielkiej walce rewo 
lucyjnej, dalsze wzmocnienie przyjaźni 
i zacieśnienie stosunków między dwoma 
wielkimi państwami — Chinami i Związ 
kiem Radzieckim — posiada niewątpli- 
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Eksponaty 


Muzeum w Poroninie 


Dnia 21 bm. w Z6:tą rocznicę śmierci Lenina 
zostało otwarte Muzeum Lenina w Poroninie. 

Dnin 14 bm. w gmachu Szkoły Partyjnej przy 
KC PZPR w Warszawie odbył się zamknięty pokaz 
nowych eksponatów przeznaczonych dla muzeum. 

Na zdjęcin: kilka eksponatów. 
A OPONY 


225 milionów zł. — 
otrzymali robotnicy 
na budowę i remont domków 


Przyznane w ub. roku uchwałą Komi- 
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
300 millionów złotych z premii zbiorowej 
załóg robotniczych na dokończenie rozpo 
czętych budowli i kapitalne remonty in 
dywidualnych domków robotniczych. z 
stały już w znacznej części rozprowadzo- 
ne między zainteresowanych. 

Do dnia 31 grudnia ub. roku przyzna 
no pożyczek na sumę 225 milionów. Po- 
została kwota — za zgodą PKPG — bę- 
dzie wykorzystana w pierwszym kwar- 
tale br. 


Diad 


| Iwa, zaznaczając, 


wie ogromne znaczenie dla sprawy poko- 
iu i postępu na Dalekim Wschodzie i na 
całym świecie. 


Przy słusznej polityce zagranicznej 
Generalissimusa Stalina oraz przy reali- 
zacji przez Przewodniczącego Mao Tse- 
Tunga w sposób nieugięty — polityki 
współpracy między Chinami a ZSRR, 
żadna siła nie może przeszkodzić temu, 
by nasze dwa wiełkie państwa ramię w 
ramię kroczyły naprzód. 

Pozwólcie mi powtórzyć słowa prze- 
wodniczącego Mao Tse-Tunga: „Niech 
żyje przyjaźń i współpraca między Chi- 
nami a Związkiem Radzieckim”. 


Chiny Ludowe mianują delegata 


do ONZ i Rady 


Agencja prasowa Nowych Chin donosi, że 
Centralny Rząd Chińskiej Republiki Lado- 
wej mianował Czian-Wen-Tiana przewodni- 
czącym delegacji chińskiej w organizacji Na 
rodów Zjednoczonych I w Radzie Bezpieczeń- 
stwa. 

Czian-Wen-Tian jest członkiem Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Chin i 
Biura Politycznego KC Komunistycznej Par- 
tii Chin. Wchodzi on również w skład stałe- 
go Komitetu Północno- Wschodniego Biura 
KC Komunistycznej Partii Chin 1 Północno- 
Wschodniej Re"z S-udowel. 

Minister Czou-En-Iai wystosował do prze 


Bezpieczeństwa 


wodniezącego zgromadzenia generalnego 
ONZ, Romulo 1 do sekretarza generalnego 
ONZ, Trygve Lie notę, w której raz jeszcze 
stwierdza, że nielegalni przedstawiciele kuo- 
mintangu powinni być natychmiast usunięci 
z ONZ. Min. Czou-En-Lal zapytuje w nocie, 
kiedy legalna delegacja Chińskiej Republiki 
Ludowej pod kierownictwem  Czian-Wen- 
Tiana będzie mogła uczestniczyć w posiedze 
niach ì w pracach ONZ i Rady Bezpieczeń- 
stwa? „Uważam —kofńczy minister Czou-En- 
Lai — że delegacja ta powinna być depusz 
czona do udziału w posiedzeniach i pracach 
ONZ 1 jej organów — bez zwłoki”. 


Służymy sprawie 
prostego człowieka 


Podajemy przemówienie członka Biura 
Politycznego KC PZPR min. Bermana, 
wygłoszone na uroczystości 26 rocznicy 
śmierci Lenina w Krakowie. 

Zebraliśmy się w 26 rocznicę śmierci Włodzi» 
mierza Lenina, aby upamiętnić pobyt Jego w Kræ 
kowie, wśród Polaków, na polskiej ziemi. 

W tym domu, na którym dziś odsłaniamy tablicę 
pamiątkową, rozbrzmiewał głos Lenina, iskrzyła 
się myśl Lenina, płynęły słowa, które odsłaniały 
prawdziwe oblicze Rosji rewolucyjnej, toczącej nie 
przejednaną walkę z wyzyskiem kapitalistycznym 
i z uciskiem narodowym. 

Z nieodpartą siłą i pasją piętnował wówczas 
Lenin tych, którzy chcieli sprawę rewolucji utopić 
tw bagnie zgniłych kompromisów i swarów naro- 
dowościowych — nawoływał do solidarności wszyst 
kich uciskanych, do proletariackiego internacjo* 
nalizmu, który jest rękojmią zwycięskiego szturmu 
na twierdzę kapitalizmu. 

Po niepełnych 5:ciu latach genialna myśl Lenina 
wcielona w czyn przez proletariat rosyjski zatrium= 
fowała w Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
otwierając nową epokę zwycięskiego socjalizmu, 
torując ofiarnie całej ludzkości drogę do lepszego 
życia, do likwidacji nędzy i ludzkiego poniżenia. 

Lenin całym swym wielkim i gorącym sercem 
nienawidził ludzkich nieszczęść i wierzył żarliwie, 
że ludzie potrafią odrzucić je, jeśli będą o to nie 
złomnie walczyć. 

Dziś w 26 lat po śmierci Lenina dzięki temu, 
że dochowaliśmy wierności ideom Lenina, dzięki 
temu, że na straży leninizmu stoi Wielki Stalin 
i twórczo go rozwija, idee Lenina — Stalina objęły 
już 800 milionów ludzi i trwają w zwycięskim 
pochodzie naprzód, 

Siły rozbudzone przez idee Lenina i Stalina przy- 
niosły nam wolność, są źródłem naszej siły, są 
rękojmią naszego bezpieczeństwa i pokoju. 

Proletariat Krakowa, składając dziś hołd pa: 
mięci Lenina, dumny jest z tego, że w murach 
jego miasta żył i pracował Lenin. 

Ideom Lenina robotnicy Krakowa byli wierni 
walczyc o swą słuszną sprawę w latach międzywo” 
jennych, 

Ideom Lenina pozostaną wierni budując w Kra- 
kowie nowe, lepsze życie, budując świełniejszy 
niż kiedykolwiek Kraków socjalistyczny. 

Czcząc pamięć Lenina, upowszechniając jego 
wielki dorobek rewolucyjny, głęboką jego myśl, 
wzniosłe jego człowieczeństwo, służymy sprawie Pol 
ski Ludowej i sprawie pokoju, najlepiej służymy 
sprawie prostego człowieka. 


Min. Wyszyński 
przygważdża 
brednie sekretarza stanu USA — 
Achesona 


(patrz. str, 2-ga). 


Wierność wskazaniom Lenina 
zamanifestował lud polski w rocznicę śmierci Wodza Rewolucji 


Świat pracy całej Polski na niezliczonych akademiach oddał hołd pamięci genialne- 
go wodza proletariatu i twórcy pierwszego w dziejach państwa socjalistycznego — Wło- 


dzimierza Lenina, We wszystkich miastach, 


miasteczkach, osadach `i 
udział robvtników, chłopów, młodzieży szkolnej świadczy o głębokim 


wsiach masowy 
przywiązaniu do 


ideałów, reprezentowanych przez Wielkiego Zmarłego. 


Uroczystości żałobne w ZSRR 


w rocznicę śmierci twórcy Państwa Radzieckiego 
Masy pracujące Związku Radzieckiego złożyły -hołd nieśmiertelnemu geniuszowi ludz- 


kości, twórcy Partii bolszewickiej i PaństwaRadzieckiego — Włodzimierzowi 


Leninowi. 


Uroczyste akademie żałobne, poświęcone budowniczemu pierwszego w świecie państwa 


socjalistycznego, odbyły się we wszystkich stolicach 


wsiach i osiedlach robotniczych ZSRR. 


republik "radzieckich, miastach, 


W Państwowym Teatrze Wielkim w Moskwie odbyło się uroczyste posiedzenie ża- 


łobne KC WKP(b), Moskiewskiego Komitetu WKP(b), 
ZSRR i Rady Najwyższej RSFRR, moskiewskiej miejskiej rady delegatów 


gowej rady delegatów, 
Rady Związków Zawodowych oraz 


Prezydium Rady Najwyższej 


1 okrę- 
KC Komsomołu, prezydium Wszechzwiązkowej Centralnej 
przedstawicieli organizacji partyjnych, społecznych 


i Armii Radzieckiej, poświęcone 26 rocznicy śmierci Włodzimierza Lenina. i 
Referat pt. „Pod wielkim 1 niezwyciężonym sztandarem Lenina-Stalina do triumfu 


komunizmu“ — wygłosił Paweł Pospiełow. 


Przezwyciężymy braki i błędy 


a s a L4 LJ ska wypełniły się po brzegi wielotysięczną 
rzeszą górników, którzy w skupieniu i po- 
i i | wadze wysłuchali odczytów i pogadanek po- 


do robotników węgierskiej fabryki „Pamutipar” 


W odpowiedzi na list, który załoga 
PZPB im. Józefa Stalina otrzymała od 
robotników węgierskiej fabryki włókien 
niczej „Pamutipar”, włókniarze łódzcy 
wysłali do Węgier specjalne pismo z po- 
dziękowaniami za nadesłane pozdrowie- 
nia. 

W liście tym piszą oni o rozwijają: 
cej się stale u nich akcji współzawodni- 
że czołowe tkaczki 
pracuią na 12 krosnach, a wielu przodow 
ników pracy wysunięto już na kierow- 
nicze stanowiska w przemyśle. 
, Robotnicy fabryki przyznają jednak. 
że wiele jeszcze mają do zrobienia, aby 


zakłady ich. stały się godnymi imienia 
Wielkiego Stalina. 

„ „Braki i błędy przezwyciężymy prę- 
dzej i lepiej — czytamy dalej w liście — 


| W 26 rocznicę śmierci Włodzimierza Lenl- 
ina — odbyło się w Krakowie uroczyste od- 
| słonięcie pamiątkowej tablicy na domu przy 
ul. Szewskiej 16, gdzie w roku 1913 twórca 
, pierwszego socjalistycznego państwa wygłosił 
odczyt. 
* s Ę i > 

W dniu 21 bm. odbyły się w Poroninie i w 
Białym Dunajcu uroczystości z okazji 26 ro 
cznicy zgonu Włodzimierza Lenina. 

W uroczystościach wzięli udział przedstawi 
ciele Komitetu Centralnego PZPR z członka- 
mi Biura Politycznego, Premierem Cyrankie- 
wiczem i ministrem Bermanem na czele, pre 
zes Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej min. Świątkowski. przedstawiciele stron 
nictw politycznych, delegacje robotników z 
SAPE kraju oraz tłumy miejscowej ludno- 

ci. i 

Na uroczystość przybył również ambasador 
ZSRR W. Z. Lebiediew. 

W Poroninie otwarte zostało uroczyście Mu 
zeum w Domu Lenina, w Białym Dunajcu 
zaś, gdzie Lenin przebywał — otwarcie świe 
tlicy i biblioteki. 

(Obszerne sprawozdanie z uroczystości pó= 
damy w dniu jutrzejszym). 


* 
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Świetlice kopalń, hut I fabryk całego Ślą- 


święconych życiu 1 działalności 
wodza proletariackiej rewolucji. 

W sali Filharmonii Śląskiej na uroczystej 
akademii zebrały się aktywy wojewódzkie * 
PZPR i TPPR. 


wielkiego 


* z * 


Masy pracujace wybrzeża na licznych ze- 


dzięki proponowanej przez was wymia- |braniach i akademiach składajac hołd pamię 


nie doświadczeń, Dlatego też przystępu- 
iemy do niej z radością. Ta wymiana 
doświadczeń, wydajniejsza praca, to 
nasz wkład w dzieła wzmocnienia obo- 
zu pokoju. to fundament trwałej, brater 
skiej przyjaźni 
własy robotniczej”. 

List kończy sie pozdrowieniami dla 
włókniarzy węgierskich oraz. wyraże- 
niem czci dla Wodza światowego obozu 
pokołu — Józefa Słafina 


polskiej i węgierskiej | 


Įci nieugiętego bojowrika o wolność i. socja- 
jlizm, z okazji tej deklarują szeres zobowią- 
jzań, zmierzających do wzmożenia wvdajnoś 
jci pracy i wytężenia wszystkich sił w wiel- 
j kiej sprawie budownictwa socjalizmu. 


* Fez * 

W Poznaniu obszerna sala uniwersytetu nie 
mogła pomieścić tłumów przybyłych na cen- 
tralną akademię woiewódzką. Również aks 
demia- zorganizowana przez wojewódzki kO 
sai ZSL odbyła sie w wypełnionej bo brze 
El sali. 


STR. 2 


Dobra mina do złei gry 


Brednie niegodne pana ministra 


mają „usprawiedliwić“ kompletna klęskę polityki USA w Azii 


Agencja TASS ogłosiła oświadczenie mini- 
stma Spraw Zagranicznych ZSRR — Wyśszyń- 
skiego — o następującym brzmieniu: 

„12 stycznia br. sekretarz stanu USA Ache 
son przemawiał w Waszyngtonie w Narodo- 
Web Klubie Prasy na temat pol:tyki USA w 

Przemówienie to zawiera nieudane usiłowa 
nia usprawiedliwienia polityk: USA w sto- 
sunku do krajów Azji, a w szczególności w 
stosunku do Chin. Występując pod maską 
przyjącieja narodów Azji, minister Achcson 
zmuszony był jednak ujawnić swe zaborcze 
płany w stosunku do Japonij oraz do wysp 
Riu-Kiu i Filipin, ogłaszając te nieamerykań 
skie terytoria „linią obronną USA“, która w 
a samej jest, jak wiadomo — linią agre- 
sji. 

Przy tym Acheson mówił dużo 6 swym 
pragnieniu okazywania „pomocy narodom 
Azji", czyniąc otwarte aluzje do tego, Że re- 
akcyjne siły w tych krajach oraz mocarstwa 
kolonialne, które nie chcą rozstać się z eksvlo 
atacją narodów Azji — mogą liczyć na wszel 
ką pomoc ze strony p. Achesona. 

W przemówieniu tym Acheson nie omiesz= 
kał uczynić 

SZEREG WROGICH WYPABÓW 
w. stosuńku do Związku Radzieckiego, nię co- 
fając się przed jawnym oszczerstwem, 

Min. Acheson w szczególności zatrzymał 
się na stanowisku Związku Radzieckiego w 
stosunku do tych części Azji, które graniczą 
ze Związkiem Radzieckim, poświęcając naj- 
wiekszą uwagę Chinom Północnym. 

W związku z tym oświadczył on: 

„Zainteresowanie Rosjan Chinami Pół- 
nocnymi i tymi innym: rejonami powsta- 
ło na długo przed komunizmem. Nie sta- 
nowi ono jako takie, niczego zrodzonego 
przez komunizm. Powstało ono na długo 
przed komunizmem. Ale reżim komunisty- 
czny dodał nowe metody, nowe sposoby z 
koncepcje, sprzyjające imperializmowi ro 
syjskiemu. Te komunistyczne koncepcje | 
metody uzbroiły imperializm rosyjski w 
nowy i najbardziej gróźny oręż penetracji. 
W Chinach dzieje się, co następuje: Zwią 
zek Radziecki, uzbrojony w te nowe środ- 
ki, oddziela północne rejony Chin od Chin 
i przyłącza je do Związku Radzieckiego. 
Proces ten jest zakończony w Mongolii Ze 
wnętrznej. Jęst on niemal zakończony w 
Mandżurii i jestem przekonany. że z Mon- 
golii Wewnetrznej i Sinkianzu agenci ra- 
dzieccy ślą nader pomyślne doniesienia do 
(Moskwy. z 

Oto, co dzieje się. Jest to odłączenie ca- 
łych rejonów, obszernych rejonów, zamie- 
szkałych przez Chińczyków, jest to odłą- 
czenie tych rejonów od Chin i przyłącze- 
nie ich do Związku Radzieckiego. 

Pragnę to oświadczyć i być może, zgrze 
szę przeciwko swej doktrynie negowania 
dogmatyzmu, ale chcę powiedzieć w każ- 
dym wypadku, :ż fakt, że Związek Radzie 
tki zagarnia cztery północne rejony Chin 
stanowi najbardziej ważny i o najwięk- 
szym znaczeniu fakt, w stosunkach jakie- 
gokolwiekbądź mocarstwa zagranicznego z 
Azją". 

To oświadczenie Achesona jest tak niedorze 
czne i potworne, że w pierwszej chwili zwąte 
pilismy w autentyczność tego oświadczenia, 
przypuszczając, że widocznie prasa pomiesza- 
ła ministra Achesona z jakimś nieodpowie- 
dzialnym korespondentem. 


icz (oz p R zy Z TJ O R Z wc 


Sprawdzenie tego faktu wykazało jednak, 
iż minister Acheson istotnie złożył to. 
KŁAMLIWE I JASKRAWO . OSZCZERCZE | 

OŚWIADCZENIE. | 

Acheson oświadcza, ni mniej ni więcej, że 
7wiążók Radziecki „odłacza północne relony 
Chin i przyłącza je do Związku Radzieckiego", 
że „Związek Redziecki zagarnia cziery pół- 
nocne rejony Chin”. 

Z przemówienia Achesona wynika, że 
Zwiarak Rsqeiagęi nowi] to już w stosunku 
do Mongolii Zewnętrznej. 

Otwiatcza en dalej, że uczyniono to już nie 
mal w stosunku do Mandżurii. 

Wreszcie ogłasza on, iż Związek Radziecki 
raglizuije takie nĄloczani» od Chin Mongolii 
Wewnętrznej i Sinkiangu. 

Nie jest trudno ujrzec, iż we wszystkich 
tych oświrdczeniach Achesona nie ma sni sło 
wa prawdy. j 

Wszystkie te niedorzeczności nagadał Ache; 
son po to, aby zrobić dobrą mine do złej zry, | 
oszkajować polityke zagraniczną ZSRR c 
przez to samo ZWALI” NA ZSRR WID ZAJ 
TASKO SWEJ WŁASNNJ POLITYKI | 


N erana 


Toat ranto "nvnseaioty a tcha wł 
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„Operacja“ nie mogła się obejść bez oszczer 
stwa przeciwko ZSRR. 

Wystabiwszy w roli „protektora“ Chin I na 
tqdourenuw mii Aela niadn=znornn=n: o 7w'57- 
ku Radzieckim i jego stosunkach z Chinami, 
chosen widocznie nie poinystał o tym że | 
ISTNIEJĄ FARTY. KTORE CAŁSROWICI; 
OBALAJĄ JEGO OSZCZERSTWO PRZE-; 
CONYO ZSRR. 

Rzeczą najważniejszą jest to, że obecnie 
Chiny mają swój rząd ludowy, który umie 
bronić interesów swego kraju. swego teryto= | 
rium, swego narodu — że stosunki pomiedzy į 
Chińska Republiką Ludową i Związkiem Ra-) 
dzieckim opieraią się na niewzruszonych pod 
stawach przwiaźni oraz poszanowania niapo- 
dległości i integralności terytorialnej obu 
państw. j 

Wszystkim wiadomo 


że t. »w. Monzas | 
modejelne j niepcedległe państwo — Monzo!- 
ską Repubika Dudowa. o czym w SZCzeSÓjna | 
ści jest mowa w umowie jałtańskiej, zawar 
tej przez Stany Zjednoczone Ameryki, Wiel- 
ką Brytanię i Związek Radziecki. 

Już w 1945 rokn Mongolska Republika Lu- 
dowa uznana została przez ówczesny rząd 
chiński. obecnie zaś ustanowione zostały rior 
malne stosunki dyplomatyczne między Mon- 
golską Republiką Ludową a Chińską Repu- 
bliką Ludową. 

Oświadczenie Achesona o przyłączeniu Mon 
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polskiej Republiki Ludowej do ZSRR zadzi- 
wia nie tyle swą bezceremonialną kłamli- 
wością, ile swym 
ANALFABETYZMEM I LEKCEWAŻENIEM 
SŁUCHACZY 

z Narodowego Klubu Prasy w Waszyngtonie. 

Wszystkim wiadómo — : normalni ludzie 
va mnra miać wataliwość w tym wzgledzie, 
że Mandżuria, Mongolia Wewnętrzna i Sing- 
kana wchodzą nadal w skład terytorium 
Ch'n. stanowiąc część orzanitzną tego teryto- 
rium, i 

Jeżeli jednak 1imo to Acheson poszedł na 
osrezarwczych nnalnssk O 
przyłączeniu tych terytoriów do ZSRR. to o- 
czywiście czyni to on nie „z dobrego humoru*. 
Zbonkrptowtina polityke Achesona w Chi- 
noch zmusza ko do tego, 
Arh 
wpadł na żadne, choć jako tako przekonywu- 
gac arzum=my mogące obronić te politykę, 
którą kontvnuwvie on w Chinach, nie liczac 
się 2 zuvelną klesti Czang-Kai-Szeka i z fak 
tomm utworzenia Chińskiej Republiki Ludo- 


Wbotdam PB zam ahamie nie 


her aste 4 amora may nśssieńpsostomy 
Achesona z 12 stycznia, rzeczą ciekawą b2- 
(fe przypomniec ozwigdowonie bylego konsu- 


ła gsnerainego USA w Mukdenie, Warda, 
który niedawno wrócił do Stanów Zjednoczo 
nych i rłożył 14 stycznia oświadczenie dla 
prasy: 

Ward oświadczył iż przebywatąc do astat- 
niei chwili w Mandżurii „nie widzicł żadnych 
nask, wwskazniąrych na to. jaktby Związek 
Radziecki Kortrolowa2ł Mandżurię”. „że mie 
zauważsł or żsdnych oznak, wskazujących 
na dażene Rosłian do przyłączenia Mandżu= 
rij“ 

Jest rzecza znamienna że nawet tak wroro 
nstostnhkowzny da ZSRR człowiek, jek ame- 
rykański konsul Ward — zmuszony był po- 
rhelić czoło wobec nie dających sie obalić fa 
stów. 

Teraz cały świat wie. że mimo miliardo- 


„wych wydatków amerykańskich 
Zewnętrzna istnieje jnż ponad 30 lat jako są, ` A > 


POLITYCA ACHESONA W CHINACH 
DOZNAŁA KRACHU, 
Palityka ta nię mogła nie zakończyć się kra 
chem, albowiem upatrywała swe zadanie w 
poparciu dla reakcyjnych sił Chin ; w jawnej 
walce przeciwko demokratycznym siłom Chin, 
Usiłowania zaś ukrycia się za dvmną zasło 
ną oszczerstw i przerzucenia na ZSRR odpo- 
wiejziałnośc: za fiasko swej polityki — nie 
wróżą p. Achesonowi niczego dobrego. 
Usiłowania takie mogą jedynie doprowa- 
dzić do nowego fizska polityki USA w Chi- 
nach. 


Komisje oszczędnościowe 


powstały w zakiadach przem. welnianego 


W celu dalszej popularyzacji systemu | we 


oszczędnościowego w przemyśle wełnia 
nym powstała ostatnio specjalna Komi- 
sia Oszczędnościowa w Centralnym Za 
rządzie Przemysłu Wełnianegc. 

Do zakresu działalności Komisji nale- 
żeć będzie opracowanie regulaminu 
oszczędnościowego dla zakładów ji do- 
pilnowanie. aby akcja oszczędnościowa 
dała jak  najefektywniejsze wyniki 


wszystkich zakładach podległych 
CZPWełnianego. 

We wszystkich zakładach pracy prze- 
mysłu wełniarrego powstaną komitety 
oszczednościowe, w skład których wejdą 
ayrektorzy techniczni i admin.-finanso- 
wi, przewodniczący Rad Zakładowych. 
sekretarze P.O.P., komisarze oszczędno 
ściowi oraz przodownicy pracy. 


m" ="ę 


WINCENTY WINIECKI: — Niech Pan 
skieruje chłopca do sekretariatu Państwowe- 


go Licenm Sztuk Plastycznych (uł. Naruto- , 


wicza 77). Tam udziela informacji, co do wa- 
runków oraz stopnia uzdolnienia. 


a! * 


LICEALISTA ŁóDZKI: — Pragniemy Pa- 
nu pomóc, a na to potrzebne jest Pana :.2- 
zwisko i adres, a tego Pan nie podał w swo- 
im liście. Przede wszystkim powinien Pan 
bezzwłocznie udać sę do lekarza. Choroby 
plue i serca nie należy lekceważyć. Pozdra- 
wiamy Pana, 


e a 


* 

E. Ł.: — Podzieclamy zdanie, że chodniki, 
zwłoazoza ny śr rżess=h Inh derzezarh, nered 
stawiają niekiedy godny pożałowania widok 
i że wskszena »yłroy większa obDów uukowość 
dozorców. W !-wez'ii usprawnienia pracy do- 
zorców powinien Pan nadesłany nam projekt 
— „zgarniacza hłota* przewłn£ beznośrednio 
da Zwist Zawodowero Darrosów. względ* 
nie do Zakładu Oczyszczania Miasta. 

* %* 
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SKRZYWDZONY ORGANISTA: — Prosl- 
my o zgłoszenie się do naszej redakcji, względ 
nie o podanie nazwiska ) zdresu. 


* * 


KANDYDAT NA CZŁONKA ZMP: — W 
sprawie trudności w uczęszczaniu na zebra- 
nia i chodzenia do świetlicy, gdyż dzielnica, 
którą Pan jest objęty, jest niedogodna — na 
jeży się zwrócić bezpośrednio do władz ZMP. 
Szdzimy, że przedstawione przez Pana trud- 
ności będą wzięte pod uwagę. W sprawie po- 
ruszonego niedomagania — należy się zwró- 
cić do lekarza - dermatologa. 

* * | 

MŁODA ROBOTNICA Z ŁODZI: — Droga 
Pani! Nie należy się zrażać chwilowym nie» 
powodzeniem. !iektórzy dzisiejsi przodowni- 
cy pracy rówaież z niedowierzaniem i nic- 
ufnością we własne siły przystępowali do 
współzawodnictwa. I co się okazało? Niektó- 
rzy doszli do nadspodziewanych wyników. 


Należy czerpać nauke z mądrego przysłowia, 
że: „nie święri garnki lepią*. Potrafią inni 
— potrafi i Pani. Należy tylko uzbroić się 
w większą dozę woli i wiary we własne siły, 
czego serdecznie życzymy. Oczekujemy wia- 
domości o przyszłych wynikach pracy. 


Ob. Marciniak, przodownik pracy w Pań- 
stwowej Fabryce Zegarów w Łodzi awanso- 
wał na majstra oddziałowego. Na zdjęciu wi- 
dzimy go jak instruuje młodego robotnika. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Dobry znajomek 


W. Fodor 


"= 


Była sobota. Buchalter Mierczyk, wy-|'sie nieznajomego było coś tak sugestyw- 


chodząc z biura spojrzał nerwowo na ze- 
garek. Dochodziła druga, a pociąg którym 
miał pojechać do żony, bawiącej na letni- 
sku, odchodził o drugiej dwadzieścia. 

— Zdążę chyba — pomyślał Mierczyk 
i wstąpił do cukierni, ażeby kupić dla 
dzieci trochę ciastek. 

Kiedy znalazł się na przystanku tram- 
wajowym, spojrzał znowu na zegarek. 

— Zdążę! z całą pewnością zdążę! — 
uśmiechnął się, bo w tej samej chwili nad 
jechał tramwaj „śródmieście — dworzec 
kolejowy". 

Już miał wsiąść, kiedy nagle uczuł, że 
ktoś przytrzymuje go za rękę. 

Odwrócił się zdziwiony. 

Przed nim stał jakiś chudy, piegowaty 
blondyn z twarzą ponurą, jaką widuje się 
u człowieka, który przed chwilą zgubił 
portfel. 

— A więc jedna: spotkaliśmy się — 
powiedział szybko smutny blondyn. — Jak 
się pan ma? Ja przyjechałem dziś rano! 
Co za traf! 

Mierczyk spojrzał na niego ze zdziwie- 
niem. Nie przypominał sobie, żeby kiedy 
kołwiek widział tego człowieka. 

— Pan daruje! Bardzo się Śpieszę... Mu 
szę koniecznie pojechać tym tramwajem! 
— zawołał wyraźnie zdenerwowany. 

— Pan chce jechać?... Teraz, Liedy po 
latach. spotkaliśmy, się. znow? —-w=gło- 


nego, że Mierczyk mimo woli zawahał się: 
a tymczasem tramwaj pojechał dalej. 

— Czego pan chce ode mnie? — rzekł 
niechętnie, bo uprzytomnił sobie, że teraz 
z całą pewnością spóźni się na pociąg. — 
Bardzo pana przepraszam, ale zechce mi 
pan wyjaśnić... 

— Ależ wyjaśnię to panu z przyjemno- 
ścią! Nie mogłem zajechać do pana, bo 
nie znałem pańskiego adresu... A u kogo 
miałem się dowiedzieć, gdzie pan mieszka ? 
U pana Stemborka? 

— Pan daruje, ale je nie znam żadne- 
go Stemborka! 

— No to jak może pan wymagać, aże- 
by podał mi on pański adres, skoro nawet 
się nie znacie!... Trzeba zawsze myśleć lo- 
gicznie, bo logika grunt... 

— Bardzo pana przepraszam — westch 
nął zniecierpliwiony Mierczyk — zechciał- 
by pan powiedzieć mi... 

— Przede wszystkim chciałbym panu 
powiedzieć, że się jednak ożeniłem — 
przerwał mu szybko nieznajomy. — Nie- 
stety, wpadłem... Mówiono o niej, że ma 
szklane oko i tak jest istotnie! Mówiono, 
że ma krzywy bok i to jest również praw- 
da... Mówiono, że ma charakterek... No i 
rzeczywiście jest Ksantypą, podniesioną 
do kwadratu. 


— Ależ panie, ja śpieszę sie na pociąg... | 


„-—-jękngt" Mierczyk.. 


— Pośpiech nigdy nie wychodzi ludziom 
na dobre! I ja pośpieszyłem się z tym 
małżeństwem, no i co z tego wynikło? 

— Panie, chciałbym nareszcie wiedzieć... 

— Kiedy się ożeniłem? O, parę ład- 
nych miesięcy temu... Pan pozwoli, że obli 
czę: maj (ach, ten miesiąc głupców i za- 
kochanych), maj, czerwiec.. lipiec (lipiec 
spędziliśmy razem nad merzem i tam do- 
piero zrozumiałem, co tc jest za ananas z 
tej mojej Mani)... sierpień... wrzesień, 
październik, listopad (w listopadzie zrobi- 
ła mi taką awanturę o nowy zimowy 
płaszcz, że właściwie powinienem się był 
rozwieść)... grudzień (to pamiętny dla 
mnie miesiąc, bo podczas wigilii moja te- 
ściowa o mało nie udławiła się ością... Ma- 
nia dowodziła, że to ja specjalnie w tym 
celu kupiem bardzo ościstego karpia, aże- 
by zgładzić ze Świata jej matkę)... Ale 
przepraszam, tracę wątek... Pan pytał o 
co? Ile miesięcy jestem po ślubie? Zaraz 
połiczę jeszcze raz: maj... 

— Panie, niech pana diabli wezmą z 
tym majem! — wrzesnął zrozpaczony 
Mierczyk — ja... 

— Słusznie przeklina pan ten maj! A 
ja przeklinam go stokroć mocniej niż pan! 
Jak już panu powiedziałem, w tym właśnie 
miesiącu ożeniłem się z moją Manią i wpa 
dłem... Wpadłem, proszę pana, haniebnie! 
I słusznie! Trzeba mi było raczej posłu- 
chać kuzyna i ożenić się z panną Nalew- 
kówną... A propos nalewki... Czy nie wie 
pan przypadkiem. gdzie tu jest jakiś przy- 
zwoity lokalik, gdzie możnaby się napić 
dobrej nalewki owocowej? 

— Panie! -Co mi pan tutaj „zalewa“ o 


nalewkach? — ryknął Mierczyk, — Czy 
pan nie rozumie, że... l 

— Wiem, wiem! Chce mi pan powie 
dzieć kazanie, że wódka gubi narody... Że 
alkohol jest zgubą ludzkości... Przyznaję 
panu rację... Czy jećnak nie sądzi pan, że 
ODA uczcić to nasze szczęśliwe spot- 
zanie... 


— Panie, niech mi pan da wreszcie spo- 
kój! Spieszę się na dwcrzec! Czy pan tego 
nie rozumie? 

— Dworzec nie zając. nie ucieknie!... A 
może pan ma mi za złe, że zatrzymałem 
go?.. Ale niech pan zrozumie, że nie mo- 
głem postąpić inaczej! Kiedy tylko zoba- 
czyłem pana, od razu sobie pomyślałem: 
jak tu nie przywitać się ze swoim starym, 
dobrym znajomkiem? 

— Znajomkiem? — wrzasnął Mierczyk 
— ależ my się przecież zupełnie nie zna- 
my! 

— Nie znamy się? — szczupły blondyn 
rozłożył ze zdziwienia ręce. — Jak to nie 
znamy się? Pan pozwoli, że mu się przy- 
porminę... Był pan dwa lata temu w Ciepli- 
cach? Tak! Chodził pan tam czasem do 
restauracji Hotelu Polskiego? Tak! A pa- 
mięta pan, jak pewnej niedzieli wyrzuco- 
no stamtąd trochę zawianego gościa, któ- 
ry się ździebko awanturował? Pan pod- 
niósł z chodnika kapelusz, który on zgu- 
bił i podał mu go ze słowami: „Proszę, 


mój przyjacielu!* Otóż tym człowiekiem, 
którego nazwał par wówczas swoim przy- 
jacielem, jestem właśnie ja! A teraz twier 
dzi pai, że w ogóle się nie znamy... 
Spolszczył M, | 
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SOBEK: — Ładnie holendrują! A pan 
jaki sport uprawia? 

SZABERSKI: — Jazdę tramwajem! 

SOBEK: — Ją taternictwo! Wspinanie 
się! Wspinanie się na palcach... 


tak buciorami, 


SZABERSKI: — Godz! Wiatr mi 


corwał kapelusz! Trzymajcie!... 


WICEK: — Panie radco! Nie wal pan 
bo lód pęka! 
WACEK: — Jak pragnę zdrowia! 


SZABERSKI: — Ratujcie niewinną 


ofiarę, bo za chwile utoniel... 


WACEK: — Hallo! Radca tonie! 
WICEK: — Zaraz go wyciągniemy! 
Co ma wisieć, nie utonie! 


| 


SZABERSKI: — Co za przeklęty pechf 
Załamałem lodowisko, zamoczyłem się 
i kapelusz diabli wzięli! 

WICEK: — Bo pan ze swą tuszą moża 
się ślizgać tylko na asfalcie! 


Pod_ostrym kqtem 
Ryba z lodem 


Ob. Witold Kakowski (Stoki, Pieniny 28) 
jest kierownikiem „Domu Miodego Robotni- 
ka“, przeznaczonego dla absolwentów Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego. Z tej też ra- 
cji zajmuje się aprowidowaniem stołówki, z 
której korzystają jego wychowankowie. 

Ci właśnie wychowankowie poprosili go, 
aby im kupił na obiad ryby. W sklepie Cen- 
trali Rybnej w hali na Pl. Niepodległości za 
kupił więc większą ilość gotowych filetów z 
dorsza. i 

Filety te pakowane są w estetycznych 
paczkach celofanowych. Nadruk głosi, że wa- 
ga netto każdej paczki wynosi 3 kg: Gdy jed- 
nak reguluje się rachunek, waga tych paczek 
„podskakuje na 3,20 lub 3.25 kg, w załeżno- 
ści od warstwy lodu, którym paczka jest ob- 
łożona. 

Powstaje więc pytanie: dlaczego trzeba pła 
cić za 3,25 kg ryb, skoro w rzeczywistości do 
staje się tylko równiutkie 3 kg? Czy cena 
lodu jest równa cenie ryby? (se) 


Obrady DRi-Śródmieście 


W nadchodząca środę rozpocznie się 
w sali MRN a godz. 18 plenarne posie- 
dzenie Dzielnicowej Rady Narodowej 
Łódź-Śródmieście. 

Tematem obrad będzie szereg aktual- 
nych zagadnień, jak kwestia remontów, 
sprawy kwaterunkowe itd. (bk) 


Zryczełłtewany posatek 
dla niektórych gałęzi rzemiosła 


Na terenie miejscowości, liczących 
nie więcej jak 5.000 mieszkańców, po- 
bierany pogale w tym roku zryczałtowa- 
ny podatek obrotowy i dochodowy od 
rzemieślników, Na razie będzie on do- 
tyczył tylko takich zawodów jak: bed- 
narstwo, fryzjerstwo, kołodziejstwo, ko- 
szykarstwo, kowalstwo, krawiectwo dam 
skie i męskie, powroźnictwo i szew- 
stwo. 

Podatek zryczałtowany płacić będą 
rzemieślnicy, którzy poza zakładem nie 
posiadają odrębnych miejsc sprzedaży, 
dokonują świadczeń na rzecz konsumen- 
ta czy też spółdzielni, zatrudniają naj- 
wyżej 2 członków rodziny i 1 pracowni- 
ka najemnego i nie prowadzą ksiąg han- 
dlowych, 

Termin składania deklaracji w Okrę- 
gowya Zw. Cecħów upływa z dniem 31 

m. 


Zimowe perełki 


W barze „Pod kogutem gość wszczyna roz 
mowę z właścicielem zakładu. 

— lle piwa wychodzi u pana codziennie? 

— Trzy antałki. A dlaczego pan pyta? 

— Bo mam sposób, żeby wychodziło ca naj 
mniej dwa razy tyle... 

— Doprawdy? Jakże się cieszę... 
sposób? 

— Po prostu, niech pan nalewa gościom 


pełne kufle! ż 


Podczas przyjęcia u państwa Fiołkowskich, 
goście zabawiają się obgadywaniem po cichu 
gospodarzy. 

— To ma być przyjęcie?.. — pyta j.cza 
z dam po cichu, zwracając się do swej sąsiad- 
ki. — To wstyd, a nie przyjęcie... Niech pani 
tylko spojrzy ma ten podarty obrus!... 

— W dodatku ten obrus pożyczony jest 
ode mnie... 


A jaki to 


+ s * 
Pani Amelia robi wyrzuty swemu mężowi: 
— Ciągle mi obiecujesz prezenty, ale nigdy 
mi nic nie kupujesz... 
— Dobrze, dobrze, kochanie... 
prawię, zobaczysz... 
obiecywał... 


Już się. po- 


Więcej nigdy nie bedeg 


Nowe jadłodajnie na przedmieściach | 


„astronomy w Łodzi 


Pożyteczne placówki państwowe zapewnią lud- 
ności peryferii tanie, smaczne i zdrowe posiłki 


W akcj > podniesienie warunków bytu mas pracujacych ważną rolę od- 


grywa tzw. zbiorowe wyżywienie. 


Organizacja jego spoczywa 


obecnie wy” 


łącznie w ręku PSS i PDT. W bliskiej jednak przyszłości działalność tych insty 
tucji na polu wyżywienia zbiorowego zostanie rozszerzoną przez utworzen e siecj 


nowych placówek gastronomicznych, 


które powstaną pod egidą Centralnego 


Zarządu Przemysłu Gastronomicznego. 


Łodz arie korzystający z usług społecz- 
nych restauracji, jadłodajni i barów zna 
ją dobrze plusy tych zakładów, a jeszcze 
bardziej ich mankamenty. Było by przesa 
dą, gdybyśmy twierdzili, że placówki te 
działają idealnie. Słyszy się przecież cą- 
gle sarkania na nieporządk', na brudy, na 
często n'euprzejmą obslugę, wreszcie na 
to, iż posiłki nie zawsze są smaczne, a po 
dawane praw/e zawsze w żólwim tempie. 
„ Najbardziej godne pożałowania jest to, 
iż społeczne zakłądy zbiorowego wyżywie 
nia skoncentrowane są głównie w centrum 


miasta, a brak ich w gęsto zamieszkałych 
przez ludność robotn'czą przedmieściach. 

Ten ostatni moment wydaje się bodaj| Ć 
najważriejszym. Nowopowstały Centr. Za 
rząd Przemysłu Gastronomicznego ma po 
prawić te stosunki. Kwestia udostępnien a 
taniego, smacznego i zdrowego  pos'łku 
człowiekowi pracy — jest bowiem głów- 
nym jego celem. CZPG pragnie — i to jest 
jego programowe zadanie — dotrzeć do 
peryferii. Pragrie zaspokoić potrzeby i 
smak konsumenta, przy zachowaniu nis- 
kich cen za potrawy. 

Jest rzeczą jasną, że obliczona na mak 


Przede wszystkim — robotnicy 


Z ruder do mieszkań 


732 decyzje w ciągu dwóch tygodni 


Zwykliśmy i to nie bezpodstawnie mó- 
wić o ciężkiej, a nawet katastrofalnej 
sytuacji mieszkaniowej w naszym mie- 
ście. Istotnie położenie pod tym wzglę 
dem nie jest różowe. Toteż władze miej- 
skie wytężają wszystkie swe siły, aby 
wybawić mieszkańców Łodzi z kłopotów 
mieszkaniowych, aby poprawić warunki 
okalowe rzesz pracujących. 

Wszystko co się na tym polu robi, czy 
to będzie akcja budownictwa blokowego, 
czy remonty — prowadzi niewątpliwie 
tlo poprawy. W pewnei mierze przyczy- 
nia się do tej poprawy także zwalnianie 
iokali użytkowych, które oddawane są 
dla celów mieszkaniowych. 


Zwiastunem i sprawdzianem polepsza- 
iących się warunków mieszkaniowych 
są dane statystyczne z odcinka kwaterun 
kowego za okres dwóch tygodni listopa- 
da ub. r. 

W okresie tym załatwiono i wydano 
732 decyzji kwaterunkowych, 732 rodzi- 
ny, w tym 600 rodzin robotniczych otrzy 
mało w ciągu tych 2 tygodni mieszka- 
nia. Rodziny te liczyły w sumię 2160 
osób. Do otrzymania przydziałów zaj- 
mowały one 761 izb, obecnie mieszkają 
w 1.106 izbach. 

Warto podkreślić, że w 100 przypad- 
kach były to rodziny 5 lub 6-osobo- 
we. (at) 


Watowana odzież dla murarzy 


Po 100 


dostarczać będą od 


Robotnicy budowlani, zatrudnieni przy 
pracach zewnętrznych, nie będą już mar 
znąć na budowlach w czasie miesięcy 
zimowych. 

Jak swego czasu donieśliśmy, odbyła 
się w Łodzi konferencja z udziałem przed 
stawicieli przemysłu konfekcyjnego, bu- 
dowłanego i Komisji Specjalnej, na któ- 
rej postanowiono dostarczyć robotnikom 
budowlanym kilka tysięcy watowanych 
ubrań ochronnych. 

Przemysł konfekcyjny pracuje już w 
tej chwili pełna parą na pokrycie po- 
trzeb przedsiębiorstw budowlanych. 
Szczecińskie zakłady konfekcyjne otrzy- 
mały do tej pory ponad 10 ton waty i 


„tufajek” dziennie 


jutra zakłady ZSP 


W Łodzi produkcję „fufajek” podjęły 
zakłady Związku Spółdzielni Pracy, któ- 
rym „Społem” dostarczyło już ponad 4 
tony waty. O „łe jednak "ZSP zobowiązał 
się na konferencji wyprodukować 1.500 
ubrań, to już w tej chwili można powie- 
dzieć. że zobowiązanie to zwiększy do 
3.000 „utajek” 

Najważn ejsze jednak dla naszych mu 
rarzy jest to, że pierwsze ubrania ochron 
ne dla Łodzi będą gotowe już w ponie- 
działek, t.j. jutro. 

Produkcję usprawniono tak dalece, że 
zakłady ZSP będą od poniedziałku do- 
starczały po 100 „fufajek” dziennie. Przy 
dzielaniem ciepłych kompletów watowa- 


iuż przesłałv cześć gotowych ubrań do|nych zajmie się Zw. Zaw. Prac. Przem. 


Warszawy 


Budowlanego. (sk) 
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symalny zysk prywatna restauracja (a ta 
kch przedsiębiorstw mamy jeszcze w Ło 
dzi ponad 100) nie zdoła n gdy zaspokoić 
wymagań konsumenta. Nie potrafi bo- 
wiem dać taniego a przy tym dobrego o~ 
bądu, kolacji czy śniadania, 


Z drugiej strony Gospody Ludowe, ba- 
ry mleczne, probi ernie ryb, stołówki spół 
dzielcze itp. niejednokrotrie też nie potra 
fiły stanąć na wysokości zadania. Powsta 
wały „przypadkowo, a z małymi wyjatka” 
m. mieszczą się one w lokalach dawnych 
restauracji prywatnych. W nowych jadło 
dajniach społecznych i państwowych pozo 
stawał czasem ten sam brud, ta sama nis 
higieniczna kuchn/'a, ta sama zła obsluga, 
to samo szacowanie gościa. według ilości 
zamówionej wódki, co w dawnych loka- 
lech prywatnych. 


Nowe zakłady CZPG przynieść mają 
pod tym względem poprawę. ŻZajmą się 
one planowym, dalszym. rozwcjera pań- 
stwowych jądłodajni i barów. oraz projek 
towanych na przyszłość nowych cukierni 
kawiarń. itp. 

Będą też czuwały nad tym, aby zapew 
nić barom į restauracjom odpowiednie lo 
kale, aby zmodernizować kuchnie, aby od 
powiednio wyszkolić personel stołówek, 
a co rajważniejsze, by ustałone zostały 
stałe normy wyżywienia i by smaczne Í 
zdrowe posiłki były możl wie najta niej 
wykalkulowane. Obiad, czy kolacja w „Ga 
stronomie” ne będą kosztowały drożej: 
jak taki sam posiłek sporządzony w domu 
przez gospodynię. 


Na czym zyska korsument? Zysk'em je 
go będzie czas zaoszczędzony przez gospo 


dynię — pracownicę na pitraszene w kus, 


chni domowej. 


„Gastronomy“ na peryferiach — to du 
za i mewątpliwa korzyść dla ludności. 
Przede wszystkim zmniejszy się tłok w ba 
rach i restauracjach śródmiejskich, co 
wpłynie na przyśp eszenńie obsługi, a z pe 
wnością na poprawę jakości i smaku po” 
dawanych posiłków. Najważniejsze zaś, 
że robotnicy z peryferii będą mogli rów 
nież zjeść dobrze, pożywnie i tanio. 

CZPG już dzała. Niebawem założona 
zostarie jego filia w Łodzi. Kiedy i gdzie 
powstaną nowe, państwowe placówki ga- 
stronom.czne w naszym mieście — dowie 
my się niedługo. (cis) 
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Przyjmuie się zapisy 
w szkole dla dorosłych 


II Państwowe Gimnazjum i Liceum 
dla Dorosłych (Piramowicza 6) przyj- 
muje już zapisy na pierwsze semestry w 
dniach od 15 do 30 stycznia. 

Zapisy na wyższe semestry natomiast 
odbywać się będą 30'i 31 bm. Nauka ra- 
no i po południu w zależności od czasu 
pracy zawodowei. 
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Roboinicza Łódź oddała hołd pamięci Wielkiego 
Wodza międzynarodowego 


Wyrazem hołdu mas pracujących Łodzi dla wielkiego przywódcy 


klasy 


robotniczej Włodzimierza Lenina, którego 26 rocznice śmierci obchodzono 


wczoraj na całym świecie, stało się uroczyste 


PZPR Łodzi i województwa. 


Sala kina „Bałtyk, gdzie odbywało 
się zebranie, na długo przed wyznaczo- 
ną godziną zapełniła się publicznością. 
Nad przybraną czerwienią  estradą 
umieszczono wielki portret Lenina, a 
pod nim daty 1924 — 1950. Z boku sceny 
na tle czerwonych sztandarów złocą się 
litery Lenin. 

Dochodzi wyznaczona! godzina. 
estradę wchodzi prez. Minor i zagaja 
zebranie, odczytując następnie listę osób 
zaproszonych do prezydium. Padają na- 
zwiska działaczy partyjnych i społecz- 
nych, przodowników pracy i starych bo- 
iowników o sprawiediiwość społeczną, 
członków SDKPiL i KPP. Po każdym 
nazwisku zrywają sie oklaski. Wywałani 
zajmują miejsca za stołem prezydiat!- 
nym. 

Do trybuny podchodzi I sekretarz KŁ 
41 KW PZPR Władysław Dworakowski. 
Sala cichnie. Wszyscy wsłuchują się w 
słowa referatu. 

— Dwadzieścia sześć lat po śmierci 
Lenina — mówi ob. Dworakowski — 
imię Jego stało sie symbolem dla setek 
milionów ludzi; symbəlem pod którym 
masy całego świata walczą o urzeczy- 
wistnienie socjalizmu. Mówiąc o Leni- 
nie, myślimy o rewoiucyjnym ruchu ro- 
botniczym, kiedy zaś mówimy o tym ru- 
chu na myśl nam przychodzi Lenin. tak 
nierozerwa!ne stały się te dwa pojęcia. 

Następnie mówca omawia znaczenie 
leninizmu. i historię jego powstania, 
oraz rolę i zadania partii nowego typu. 
partii leninowskiej, skupiającej w swych 
szeregach ludzi najbardziej oddanych 
sprawie robotniczej. Mówiąc o drodze, 
jaką Polska kroczy do socjalizmu, dro- 
dze opartej o ideologię marksizmu- 
leninizmu, mówca stwierdza: 

— Nasza odmiana ogólnej drogi 
do socjalizmu jest wynikiem tego, 
że zrodziliśmy się z gruzów II woj- 
ny światowej przy wydatnej pomo- 
cv ZSRR. Nie groziła nam wów- 


czas interwencja imperialistów, mie |gicznei i społecznej danego filmu, 
liśmy bowiem za sobą Armię Czer- 
Od pierwszej chwili mogliś- 
czerpać z bogatych doświad- 
Związku 


woną. 
my 


czeń Radzieckiego 


Na j 


| 


| 


we dużą 


zebranie aktywu partyjnego 


wszystkich dziedzinach życia; Spo- 
łecznych i kulturalnych, naukowych 
i politycznych. 

Jeśli chodzi o stosunek Lenina do Pol- 
ski, bronił on zawsze prawa Polski do 
samostanowienia aż da oderwania od 
Rosji włącznie. 14 marca 1917 wydane 
został pamiętne oredzie do narodu pòl- 
skiego. podpisane przez piotrogrodzką 
rado de'egałów robotniczych i chłop- 
skich 

Miia dwadzieścia sześć lat od śmierci 
Lenina. W tvm okresie WKP (b) szła 
od zwycięstwa do zwycięstwa. Na po- 
wierzchni jednej szóstej kuli ziemskiej 
zapanawał ustrój sacja'styczny. Zwią- 
zek Radziecki dokonał kolektywizacji i 
uprzemysłowienia całego kraju, stając 
na czele mocarstw przemysłowych świa- 
ta. 

W ciagu ostatniego roku szeregi obroń 
ców pokoju uległy dalszemu zwarciu. 
Nie woino nam jednak zapominać. że 
imperialiści anqiosascy i ich saterici, 


proletariatu 


stosujac wobec swych narodów metody 
faszystowskie. przyspieszają przygoto- 
wania do nowej wojny. Dlatego też ani 
na chwilę nie możemy zapomnieć © 
obowiązku stałej czujności. 

W naszei wa'ce i budowie czuć się bę 
dziemy tym pewniejsi. im pewniej dzier- 
żyć będziemv w naszych rekach nie- 
emylna busolę — marksizm-ieninizm. 

Robotnicy łódzcy kroczą naprzód 
pod sztandarem leninizmu. 1 to jest 
wiaśnie nai większy hołd, jaki nasze 
poko'enie może złożyć swemu wiel- 
kiemu nauczycielowi”. i 

Po referacie ob. Dworakowskiego Wy- 
świetiony został nainowszy film doku- 
mentarny pt. „Lenin“. zawierający wie- 
le cierawych 1 oryginalnych zdjeć z 
<kresu powstawania i budowy Związku 
Radzieckiego. Na ekranie pojawiły się 
tak znane wszystkim i kiskie postacie 
dwoiga ludzi. twórców pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego — lie 
dzi, których słowa i czyny stały sie dro- 
gowskazem dla milionów robotników na 
całym świecie: tych już wolnych i tych 
jeszcze uciskanych, naczycie!ta i genial- 
(mk) 


nego ucznia — Lenina i Stalina. 


Kiub filmowy wiókniarzy 


Rototnicy maxręcają £'imy o swei pracy 


Zarzad Gł. Związku Włókniarzy chcąc 
spopularyzować i udostępnić załogom fa- 
bryk łódzkich ogiądanie filmów o wyso- 
kiej wartości artystycznej i ideowej 
zorganizował w swoim czasie stałe po- 
kazy dla swych członków 

Ostatnio akcję tę rozszerzono także i 
na świetlice fabryczne. przy czym po- 
ważną pozycja było wyświet:anie fil- 
mów wąskotaśmowych o tematyce zwią 
zanej z produkcja włókienniczą w Pol- 
sce oraz w ZSRR. 

Niezależnie od tego w szeregu fabryk 
powstały w ostatnim czasie koła filmo- 
we, których zadaniem iest przede wszy- 
stkim omawianie probiematyki ideolo- 
1e- 
go wartości artystycznych, montażo- 
wych itp. 

Fabryczne Koła Filmowe cieszą. się 
frekwencją robotników oraz opie- 


Tego właśnie dnia miała zamiar zatele- 


fonować do Zaremby i powiedzieć mu 
wszystko. I ona była podniecona. Patrzy- 
ła na zegarek. Godziny mijały tak jakoś 
powoli. Jeszcze go przecież nie ma w biu- 
rze. A z takimi sprawami do domu orze- 
cież dzwonić nie można. Mógłby się czuć 
dotknięty. Na pewno musi być ostrożny z 
tą swoją żoną. Nie wiadomo, jaka ro he- 
tera. 

Krzątała się koło swego miniaturowego 
gospodarstwa, spoglądając od czasu do 
czasu na Romka, palącego w łóżku papie- 
rosy. Milczący był jakoś dzisiaj. Cóżby 
t ż powiedział, gdyby mu oznajmiła tę 
wielką nowinę? Bo przecież kiedyś musi 
mu to powiedzieć. Jak tylko Zaremba do 
wie się o wszystkim. 

Naraz wzię!la ją nieprzeparta chęć, aby 
powiedzieć mu to odrazu teraz. Przysia- 
dła nawet przy łóżku, nabrała oddechu. 

Roman sięgał w tej chwili po jakąś ga- 
zetę. Zabrakło jej odwagi, podniosła się i 
przeszła do kuchni. Chwila minęła... Nie 
powiedziała... Przeznaczenie miało się do- 
pełnić samo... 

O dziesiątej wyszła z domu i skierowa- 
ła się pośpiesznie ku ulicy Kilińskiego, 
gdzie w małej cukierence znajdował się 
telefon. Była tak przejęta ważnością chwi 
li, iż drżały jej ręce, gdy nakręcała numer 


jego telefonu. Dotychczas dzwoniła do nie 
go bardzo rzadko. Po co, skoro tak często 
spotykali się? 

Myliła się dwa razy, zanim nakręciła od 
powiedni numer. Gdy odezwał się z drugie 
go końca jakiś kobiecy głos, była rak za- 


wiedziora, iż w pierwszej chwili nie mo~ 


gła wydobyć z siebie głosu. 

— Pana... pana dyrektora nie ma? 

— Nie ma. A kto mówi? 

— A... kiedy wróci? 

— Nie wiem, proszę pani. Proszę podać 
swój telefon, może pan dyrektor zadzwo- 
ni. 

— Nie, to ia zadzwonię później. 

— Proszę bardzo. — głos kobiecy za- 
brzmiał drwiąco. Wiadomo, co takie tele- 
foniki oznaczają. 

Helena powiesiła słuchawkę zawiedzio- 
na. A więc znowu trzeba czekać. A już by 
ła nastawiona na to, że poprosi go o na- 
tychmiastową rozmowę, że on wyjedzie 
do niej autem i że zostanie powiedziane 
to najważniejsze... 

Stanęła bezradnie na ulicy. Nie wiado- 
mo, kiedy znów zatelefonować. Kiedy Za 
remba wróci do biura? x 

Poszła przed siebie bez celu. Gdy do- 
szła do śródmieścia, była 10.40. Zadzwo- 
niła do niego. Znów ten sam głos odpo 
wiedział, że pana dyrektora nie ma. Za- 


ką ze strony Filmu Polskiego. Istnieje 
również projekt stworzenia przy Insty- 
łucie Filmowym ośrodka ankietowego, 
którego zadaniem byłoby badanie opinii 
robotniczej publiczności. 


Ahy jeszcze bardziej rozszerzyć tę 
akcję Zarząd Gł Zwigzku Włókniarzy 
postanowił zorganizować Centralny 
Klub Filmowy Włókniarzy. Klub ten 
prócz sekcji dyskusyjnej, literackiej i 
scenopisarskiej będzie posiadał sekcję 
produkcyjną, której członkom zostanie 
udostępniona produkcja fiimów wąsko- 
taśmowych o tematyce włókienniczej. 


Wiele doświadczeń przodowników pra 
cy, oraz nowatorskich pomysłów będzie 
w ten sposób mogło być przeniesione na 
taśmę. a następnie posłużyć jako pomoc 
na odcinku  doszkaiania  zawodowe- 
go. (w) 


PzETY ME TSI 


czynało ją ogarniać zniechęcenie. Tak bar 
dzo pragnęła, żeby to się stało dziś, iż nie 
była w stanie pogodzić się z myślą, iż mo- 
że się nie dodzwonić do niego. Usiadia na 
jakimś skwerku, czekała. Znów zadzwo- 
niła. Nie było go. Owszem, był niedawno 
w biurze, ale wyjechał do jakiegoś urzę- 
du. 

Usiadła znów na skwerku. Musiała, wła 
śnie koniecznie musiała dziś się dodzwonić 
do niego. Mimo to, iż tyle rygodni zwie- 
kała z wyjawieniem Zarembie tajemnicy, 
dziś już nie chciała czekać, dziś musiała 
mu to powiedzieć! 

Zadzwoniła znów. Był, ale wyjechał. I 
już do biura nie wróci. Zamarło w niej 
serce, Nie wróci? Więc na dzisiaj nic z te 
go? Zapytała drżacym głosem, czy poje- 
chał do domu. Odpowiedziano jei niecier 
pliwie, że pan dyrektor nie opowiada się, 
gdzie ma zamiar jeść obiad. 

Odwiesiła powoli słuchawkę. Ryła nie 
ludzko zmeczona. Tyle godzin napięcia i 
czekania. I w dodatku nie powiodło się. 
Usiłowała się pocieszać, że spróbuie jutro. 
Że nie stało się nic strasznego. Ale jakiś 
głuchy niepokój obudził się na dnie jej du 
szy i nie dawał spokoju. Czuła, że stało 
się coś niedobrego... 

Wsiadła w tramwaj i pojechała do do- 
mu. Jon się zdziwi, że tak późno będzie 
dzisiaj obiad. Ania może już także wró- 
ciła z pracy. 

Na jakimś przystanku wsiadła młoda 
dziewczyna 0 jasnych włosach. Helena 
drgnęła. Zosia Zarembianka! Znała ją, 
przychodziła dawniej czasami do Mryst 
Zaleskiej. Skromna*panna, ale ma bardzo 
przyjemny uśmiech i dobre oczy. Czy... 
czy Ona dowie się kiedykolwiek, że Ro- 
man jest jei bratem?... Czy Zaremba bę- 
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Scena i ekran 


lan Rohacz z Duha 
w kinach łódzk ch 


Gnębienie hidu przez szlechię, przekuj- 
stwo i zdemoralizowanie wśród wyższych 
sfer duchowieństwa, a przede wszystkimi 
niesłychane wzmesnienie się żywiołu nic- 
mieckiego, z którym łączy się w imię wia- 
snych klasowych korzyści, część magna- 
terii czeskiej — oto stosunki, panujące w 
Czechach w końcu czternastego wieku. 

Przeciwko temu stanowi rzeczy wystą- 
pił śmiało syn czeskiego ludu, znakomity 
rektor Uniwersytetu Praskiego Jan Hus, 
wielki reformator religijny, rewolucjoni- 
sta - społecznik, gorący patriota, który 
porywającymi kueamiami i pisanymi po 
czesku trektatami rozpłomieniał umysły 
ziomków. torując drogę nowym ideom. 

Wprawdzie Jan Hus splen jako ka- 
corz na stosiz2 w Konstancji, pozostała 
jednak jego idea. Szereg znakomitych wo- 
dzów jak Jan Żiźlka z Trecnowa (ten sam, 
którego Matejko uwiecznił na swoim płót 
nie, przedstawiającym Grunwald — wiel- 
ką bitwę słowiańszczyzny przeciwko ger- 
mańskiemu zalewowi) hetman Prokop, 
Jan Rohacz 2 Dube t inni wałczyś będą 
o urzeczywistnienie haseł Jana Husa, 

O tych czasach — krwawych, drama- 
tycznych i wspanialych — napisat swego 
czasu czeski Sienkiewicz, Alojzy Jirasek, 
wyborną historyczną powieść. 

Na kanwie tej powieści — wzmocniwszy 
ja nowymi historucznymi szczegółami î po 
głąbiwszy jej społeczne akcenty — stwo- 
royli VL Borsky, O. Rużycka i 8. Spalova 
£orkorały scenariusz filmowy pod tytu- 
łem „Jan Rohacz z Dube“, 

Film pokazuje nam niesłomny bój cze- 
skiego ludu, który walczy o prawa naro- 
dowe i socjalne z cesarzem Zygmuntem 
orez ze snrzymierzonymi z nim możno- 
właćcami kościeltymi i świeckimi. 

W rclach ważniejszych szerokie pole do 
popisu zncleśli: Otomar Kolbelarz, L. Bo- 
hacz i B. Deyl. W scenach zbiorowych 
reżyser Borsky operuje pierwszorzednie 
tłumem statystów i aktorów, a koloro- 
wość filmu wzmacnia jeszcze jego malar- 
skie efekty, 

Są pewne momenty, które czynią ten 
czeski film bardzo bliski nam, Polakom: 
oto raz wraz między szłandarowymi cze- 
skimi lwami bieleje nasz polski orzeł: ni- 
by symbol odwiecznej przyjaźni polsko- 
czeskiej i solidarności słowiańskiej, 


M. 


Z. E. O. Ł, PODOKRĘG NR 4 
zatrudni natychmiast: 

1. KSTEGOWEGO. 

1. ST. KONTYSTĘ. 
Zgłoszenia osobiste wraz z życiorysem 
i podaniem w Sekcji Personalnej, Łódź, 

ul. Piotrkowska 61. 9071 


dzie chciał to utrzymać w ścisłej tajemni- 
cy? Na pewno nie miałaby nic przeciwko 
takiemu bratu. Nie miała przecież żadne- 
go rodzeństwa. A już Roman potrafiłby 
ją sobie zjednać. Prat i siostra, dzieci dy- 
rektora Zaremby... Była rak podniecona, 
i wzruszona, i: musiała się powstrzymać, 
by nie podejść do tej dziewczyny i nie po 
wiedzieć jej tego wszystkiego. Wydała jej 
się naraz tak bliska i miła. 

Zosia wysiadła na najbliższym przystan 
ku i Helena poczuła znów niepokój. Po- 
tarła ręce, były spocone... Tramwaj wlókł 
się powoli, irytowało ją to. Chciała jak 
rajprędzej być w domu. Postanowiła na- 
gle, że właśnie powie o tym Romanowi. 
Nawet, jeżeli Zaremba go nie uzna, niech 
chociaż Roman wie, jakiego ma ojca. 

„Jej napięte nerwy domagały się natych- 
miastowego odprężenia. | właśnie w po- 
wiedzeniu Romanowi taiemnicy  widzia- 
la rarunek. Nie miała już siły. Nie rozu- 
miała, co się z nią dzieje. 

Niestety, Romana już nie było w do- 
mu. Usiadła ciężko na krześle. Wszystko 
dzisiaj zawodziło... Z ciężkim sercem wzię 
ła się za przygotowanie obiadu. 

, Roman czekał z niecierpliwośyią u fry- 
zjera. Irytowała go długa kolejka klien- 
tów. Jak na złość fryzjer był dzisiaj wy- 
jątkowo rozmowny i grzebał się z robotą. 
A Roman nie mógł usiedzieć na miejscu. 
Gdy wreszcie wyświeżony, pachnący wsią 
dał w tramwaj, zdziwił się, iż naraz opa- 
dła go chęć powrotu do domu. Czy war- 
to było prowadzić taką wielką grę z Za- 
rembą? Czy trzeba było koniecznie zaraz 
brać sobie żonę i to tak nieponętną i nie 
interesującą? Możeby zaczekać jeszcze, 
rozważyć to wszystko, może znajdzie się 
jakiś inny punkt zaczepienia? 


Nr. 22 


Estetyczne wzory wpływają na... humor 
@® 
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STR. 5 


PZPW nr. 57 w Łodzi produkują praktyczne tkaniny z „trzydziestki“ na 
sezon letni. — Film na siatkach jedwabnych i kolorowa „Ściana“ z- chustek 


Pod cieniutkim pendzelkiem rysownika 
wykw.tają białe płatki rozmarynu. Rysu 
nek jest precyzyjny i ślicznie stonowany 
w barwie. Teraz tylko tło. Chwila namy- 
słu, Nie jest bowiem sprawą przypadku, 
czy kolor tkaniny ma być granatowy, żół 
ty, czy też selódynowy. Musi on nie tylko 
harmonizować z deseniem, ale stanowić 
wdzięczną oprawę dla karnacji blondynek, 
brunetek, rudych, czy szatynek. 

Nie więc dziwnego, że nawet tak zdol- 
ny i doświadczony rysownik, jak ob. Wło 
darski ma chwilę wahania. 

Jesteśmy w pracowni wzorów Oddziału 
V PZPW Nr 37. Przeglądamy tablicę mo- 
deli. Przeważają kwiaty, chociaż nie brak 
i oryginalnych kompozycji z natury. Wzo 
ry naogół są ładne i ślicznie stonowane w 
kolorach. 

Zanm jednak zostaną przeniesione na 
tkaniny czeka je długa wędrówka. 

A więc film. Film naturalnie nie taśmo 
wy, ale utrwalony ra siatkach jedwab 
n-a czy fosforowo - brązowych. Dese- 
nie tak wyprodukowane odb ja się na tka 
minach maszynowo. Dla pracy ręcznej w 
wykończalni służą płytki rytownicze, na 
których artyści - rytownicy metalowymi 
rylcam| żłobią w drzewie gruszkowym esy, 
floresy. zawrotnych mozaik barw i, dese- 
mi. 

Należy zaznaczyć, że fabryka, o której 
piszemy, jest nie dużym zakładem, ale je 
dynym w Polsce pod względem charakte- 
DG LILLE WC ywa u a OLA WM 


Podsłuchane w iramwaiu 


O kme, POT 1 karze mlecznym 


Na przystanku wcisnęło się do wagonu kil- 
ku nowych pasażerów. Nie widziałem tego 
co prawda, ale od razu się domyśliłem, kiedy 
w prawym boku poczułem jakiś obcy łokieć, 
a stojącego mi dotąd na lewej nodże mężczy- 
znę złuzowała korpulentna niewiasta. Próbo- 
wałem zapomnieć o mojej niewygodnej. pozy” 
cji patrząc przez okno, ale szyby były tak 
zamarznięte, że nie przez nie nie było wi- 
dać. Nie pozostało mi więc nie innego, jak 
przysłuchiwać się prowadzonym rozmowom. 

ë * * 


— Tu chociaż nieco cieplej. Na dworze to 
już nie można wytrzymać, 

— Co pani chce. Przecież zima, to musi 
być trochę mrozu. > 

— że trochę, to się zgodzę, ale nie tak za- 
raz ponad normę. Dobrze, że chociaż te bary 
mleczne porobili, Przynajmniej można się 
napić czegoś ciepłego. 

Mhm, można. 

— Mhm? Co pani chce przez 
dzieć? 

— Można, tyłko, że z obsługą to tam nie 
zawsze wszystko w porządku. W niedzielę by 
łam ze znajomym w barze na rogu Piotrkow 
skiej i Próchnika. Kubki, które nam podano, 
byly tak brudne i oklejone mlekiem, że ode- 
szła mnie w ogóle ochota do picia, Znajomy 
zwrócił nawet uwagę, ale nie dostał żadnej 
odpowiedzi. 


z to powie- 


* 


— Masz dzisiaj czas wieczorem? Może by- 
śmy wybrali się do kina? 

— Owszem. Nawet bardzo chętnie, Ale 
gdzie dają jakiś ładny film? 

— W „Rekordzie* idzie „Pieśń Tajgi*. Ty- 
le już o tym filmie słyszałam, że chciałahym 
go wreszcie zobaczyć. 

— O na „Kekord* to mnie już nie namó- 
wisz. Byłem tam w poniedziałek i chyba wię 
cej nie pójdę. 

— Czemu? Skąd takie nagłe uprzedzenie? 

— Bo zamiast patrzeć na film, musiałem 
uważać na biegające po podłodze szczury. Nie 
przyjemnego, jak ci które z tych zwierzątek 
przeleci po nogach. 

— Jesteś r:ężczyzną i przejmujesz się ta- 
kim głupstwem. U nas w PDT tez mamy w 
magazynie myszy i nikt się tym nie martwi. 
Do wszystkiego można się przyzwyczaić. 

— Jak to, i dyrekcja nic na to nie robi? 
Przecież jak się tam myszy rozpanoszą, to 
mogą wyrządzić poważne szkody... 

— Jesteś niemądry. Dyrekcja ma ważniej- 
sze rzeczy na głowie, A zresztą, może nie 
mogą ustalić, do czyjej kompetencji należy 
ta sprawa... 

* * 

Tramwaj dojeżdżał do Daszyńskiego. Zaczą 
łem się zastanawiać czy i te rozmowy, tak 
jak podsłachane w ubiegłym tygodniu, pozo- 
staną bez echa. Bo ani CHPD, ani MZK, ani 
Zarząd Nieruchomości nie raczyły odpowie- 
dzieć na postawione im zarzuty. Sądzimy jed 
nak, że stało się to jedynie dlatego, że na 
zredagowanie pisemka z wyjaśnieniem potrze 
bują one nieco więcej cząsu niż jeden ty- 
dzień. W każdym badź razie wszystkie nasze 
zarzuty, chociaż podsłuchane w tramwaju, 
wzięte są z żysia i wymagają odpowiedzi. 

Obserwator. 


ru produkcji. Tutaj bowiem, po raz pier- 

wszy w tym roku wyraba się w znacz” 

rych ilościach różnokolorowe tkaniny z 

30 proc. wełny, jak materiały na sukienki, 

szlafroki, chustki na głowę, szale i apasz 

ki, materiały dekoracyjne, piżamowe itp. 
s 


W wykończalni o tej porze jest już ci- 
cho i spokojnie. Po południu bowiem pra 
cują niektóre już tylko maszyny. Oto wła 
śnie przy jednej z nich odbywa się wykoń 
czanie wzorzystej wełnianej chusteczki na 
głowę. 

Ani sę można spostrzec jak na bielut- 
kim tle wykwitają zrazu kolorowe kwa- 
ty, a potem inne dodatkowe desenie. Nie 
jest to jednak koniec roboty. 

Teraz chustka :dzie do suszarek, aby po 
pewnym czasie znów powrócić na stół 
Otrzyma wtedy kolor czyli inaczej mówiąc 
tło. Jedna, druga, dziesiąta, i setna... cała 


ścana zakwita wszystkimi kolorami tę- 
czy. 

Ściana ta, to właśnie suszarki, które od 
gradzają jak gdyby jedną salę od dru- 
giej. Wszystko to razem sprawia bajecz- 
rie kolorowe wrażenie i jest oszałamia- 
jące. zwłaszcza dla kobiety. 

Ale nie tylko kobiety są wrażliwe na 
piękno. Oto ob. Stan sław Heleniak robot 
nk wykończalni. zatrudniony w tych za- 
kładach od 16 lat, produkujący takie wła 
snie kolorowe chustki, opowiada nam o 
swojej pracy. 

— Polub tem moją robotę, między inny 
mi , dlatego, że taka jest kolorowa i we- 
sola. Zauważyłem, że mój humor jest w 
dużej mierze zależny od estetyki wzorów, 
które odbijam, Gdy wzór jest brzydki cho 
dzę zły jakby mnie osa ukąsiła, ża to kie 
dy nadchodzi partia nowych, pięknych de 
seni wstępuje we mnie jakby inne życie. 


Walka z demoralizacją młodzieży 


Dokąd wolno chodzić uczniom? 


Nieprzestrzeganie zarządzenia grozi usunięciem ze szkoły 


Kilka dn: temu ogłosiiśmy zarządzenie 
Kuratorium Łódzkiego, że młodzież szkół 
podstawowych może uczęszczać wyłącznie 
do kin młodzieżowych, a uczniowie szkół 
średnich — do wszystkich kin na I seans 
(w dni powszednie) oraz na I į II seans 
(w niedziele i święta), 

W sprawie tej otrzymujemy listy od 
uczniów, skarżących się na „niesprawiedl- 
we“ zarządzenia dyrekcji szkół w tej sprą 
wie. Treść tych listów jest jednak jedno- 
stronna i przesadzona. 

Do wydania tego zarządzenia zmusiło 
Kuratorium niewłaściwe postępowanie nie 
których uczniów, mogących wpływać gor- 
sząco na kolegów. Jednostki te wykorzy- 
stywały późne godziny wieczorne jako po- 
rę do wybryków, nie licujących z moralnoś 
cią ucznia. Zdarzały się nawet wypadki, 


"> patrole MO odnrowadzały źłe zacho- 
wujacych s^e uczniów (często pijanych) 
do aresztu, gdzie spędzali całą noc. 


Jedynym środkiem do zlikwidowania po 


dobnych gorszących faktów było wydanie. 


odpowiednich zarządzeń, które muszą być 
rygorystycznie przestrzegane. Uczniom nie 
wolno ponadto uczęszczać na wszelkie za- 
bawy otwarte, ani też wałęsać się po mieś- 
cie w późnych godzinach wieczornych. 
Miejsce zabaw dla nich — to młodzieżowa 
świetlica fabryczną czy szkolna. 


Uczniowie, którzy nie zastosują się do 


W.docznie obecnie produkcja jest napra 
wdę udana, bo ob. Heleniak nie może skar 
zyć się na brak humoru i dowcipu. Zdra- 
dza przy tym naprawdę duże xamiłowa- 
nie dla swej pracy i wrażl wość na pięk 
no barw i wzorów. Jak przeważająca wię 
kszość załogi berze on udział w współza 
wodn'ctw'e pracy tak ilościowym, jak i ja 
kościowym. Przeciętnie drukuje podczas 
8 godzinnego dnia pracy przeszło 70 chu- 
steczek. 

* > + 

Nieduży zakład, przy ul. PĘWN 8 wcho 
dzący w skład kombinatu PZPW Nr 37 
c eszy sę dobrą opinia przełożonych z cen 
trali. 

Dyrektor nacz. PZPW Nr 37 ob. Józef- 
czyk mówi o nim krótko. 

— "To nasz naprawdę dobry oddział. 

Potwierdzają to dane, Plan produkcyjny 
roczny wykonano w dniu 18 listopada ub. 
r. zobow'ązan owy — 25 grudnia, zaś Plan 
3-letni już w dniu 21 października. Jakość 
produkcji dochodzi do 99 proc. pierwsze” 
go gatunku. Ne gorzej jest i z współza- 
wodnictwero, które, jak już wspomnieliś 
my ogarnia 90 proe. załogi. 

Opinię dyrektora można najlepiej spra 
wdzć w magazynie. Poskładane w ogrom 
ne bele tkaniny są na ogół bardzo udane. 
Przeważają wzory kwiatowe, chociaż di- 
ż0 jest pigkryzb. kolorowych. tak mods 
nych obecnie krat. Wysoka jakość tkanin, 
oraz doskonały system technologiczny wy 
kończenia spraw a, iż wełniane „trzydzie 
stki' do złudzenia imitują „setkę“ 

W roku ubiegłym „trzydziestki poka- 
zały sę tu i ówdzie na rynku. Miały one 
szalony popyt. ale było ich jeszcze zbyt 
malo, by mogły zaspokoić potrzeby wszyst 
kich. 

W tym roku sytuacja uległa poprawie 
i dlatego też już wkrótce będziemy mogły 


żych zarządzeń Kuratorium, będą bez- czarować otoczenie najpiękn ejszymi kra- 


względnie ustuwani ze szkoły, Nie może 
być bowiem dla nich miejsca wśnód mło- 


acjami z niedrogch i riezwykle praktycz 
nych, odpornych na. wodę:i słońce tkanin, 


dzieży, która pragnie się uczyć dla dobra | o oryginalnych, niespotykanych dotąd wzo- 


swego i kraju! (ks) 


Koklusz zostaje w powietrzu 


Latająca lecznic 


rach. (w). 


Po 45-minutowym locie na wysokości 3.000. metrów chore dziecko odzyskuje zdrowie. 
— Na terenie woj. łódzkiego dokonano już 20 lotów kuracyjnych 


Okazuje się, że samolot sanitarny, ta- 
ki np. jaki ludność woj. łódzkiego ofia- 
rowała ostatnio PCK w celu niesienia 
szybkiej pomocy chorym w specjalnych 
okolicznościach, może być nie tylko la- 
tającą karetką pogotowia, ale również 
latającą... lecznica! 

Konkretnie samolot sanitarny może 
być użyty np. do zwalczania kokluszii. 

Jak wiadomo, koklusz, którym prze- 
ważnie bywają dotknięte dzieci — to 
choroba uporczywa i wycieńiczająca mło 
de organizmy. Któraż z matek nie prze- 
żywa niepokoju wtedy, kiedy podczas 
długiego ataku kasziu, dziecko formalnie 
się dusi-i nie może złapać tchu? W wy- 


padkach zbyt przedłużającej się choro- 
by. obok stosowanych środków leczni- 
zych — istnieje konieczność zmiany 
powietrza. Łączy się to z potrzebą opusz 
czenia murów miasta i wyjazdu na 
wieś. : 

Teraz na pomoc w tych wypadkach 
przychodzi... lotnictwo, a role te spełnia 
samolot sanitarny. Zmiany temperati- 
ry i ciśnienia powietrza posiadają wpływ 
na zlikwidowanie choroby. 


Samolot zabiera dziecko i odbywa loty. 
na wysokości, wskazanej przez lekarza, 
Granice wysokości 1500—3.000 metrów. 
Lot trwa 45 minut, podczas którego pi- 


Echa „remanentów noworocznych 


Spekulantów po łapach! 


Wysokie grzywny 2a utrudnianie ludności normalnego zaopatrzenia 


W związku z pewnymi zmianami cen wy 
robów włókienniczych, jakie weszły w ży- 
cie z dniem 1 stycznia rb., wszyscy kupcy 
otrzymali polecenie bezwzględnego zakoń- 
czenia remanentów do dnia 1 stycznia wie- 
czorem. Znalazło się jednak w Łodzi kilku 
spekulantów, którzy postanowili wyko- 
rzystać zmianę cen dla swoich osobistych 
celów. W tym też celu przedłużyli oni trwa 
nie remanentów i zamkneli w dniu 2 stycz 
nia swoje sklepy, wprowadzając dezorga- 
nizację w ogólnym zaopatrzeniu łudności 
miasta w artykuły pierwszej potrzeby. 

Przeciwko tym wszystkim kupcom 
wszczęte zostało dochodzenie i obecnie u- 
karani oni zostal: przez delegaturę Komi- 
sji Specjalnej wysokimi grzywnami pie- 
niężnymi. 


M. in. grzywnami ukarano: Walerego 
Dankiewicza, właściciela sklepu z konfek- 
cja przy Piotrkowskiej 78 — grzywną w 
wysokości 1 miliona złotych, Mieczysława 
Piotrowskiego, właśc. sklepu galanteryj- 
nego przy Narutowicza 2 grzywną 
500.090 zł. Stanisława Ropelskiege, właśc: 
sklepu przy uł. Nowomiejskiej 2 — srzy- 
wną 500.000 zł, Henryka Krzeszewskiego, 
właśc. sklepu z konfekcją i galanterią przy 
Piotrkowskiej 144, — grzywną 400.000 zł, 
Zygmunta Piekacza, właśc, sklepu z galan- 
terią przy Nowomiejskiej 2 — grzywną 
300.000 zł. i Edwarda Wysockiego, właśc. 
sklepu przy Pl. Wolności 8 — grzywną 
200.000. (m) 


iot lawiruje, zmieniając wysokość co 
kiika -maut. y 

Ostatnio na terenie naszego Woje- 
wództwa > odbyto 20 „lotów kokluszo= 
wych”, które w przeważającej ilości 
osiagnely swój cel. Po 2 — 3 dniach ko- 
klusz znilzał. 

Rzecz zrozumiała, że loty takie mogą 
się odhywać jedynie i wyłącznie na za- 
lecenie lekarza. | 

Należy podkreślić, że samolot sanitar 
ny spełnia olbrzymie usługi b w wielu 
innych wypadkach, nicocenionej wągi. 
Oto ieden z przykładów: 

Zaalarmowano samolot z miejscowo 
ści gdzie nie było krwiodawców, a za- 
chodziła konieczność natychmiastowego 
zastosowania transfuzji krwi, Od tego 
zależało życie chorego. Samolot wystar- 
tował z krwią i chory został uratowany. 

Jak sprawna i szybka jest ustuga sa- 
molotu sanitarnego zilustruje inny zno- 
wu fakt. i 

Pod Katowicami uległ nieszczęśliwe= 
mu wypadkowi robotnik. Zaszła konie- 
czność niezwłocznego przeprowadzenią 
skomplikowanej operacji. Zaalarmowa= 
no Warszawę. W trzy minuty po alar- 
mie samolot sanitarny wystartował! Po 
upływie 2 godzin i 38 minut chory był już 
w Warszawie. Został również urałowa= 
ny dzięki natychmiastowej operacji. 

Jak widzimy na tych przykładach, 
samolot który służył agresorom dla ich 
zbrodniczych celów do bombardowania 
miast i ludności. w państwie demokraty- 
cznym może odegrać kołosalną rolę, nlo- 
sąc zamiast zniszczenia i zagłady — po- 
moc i ratunek, (p) 
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Nasi przodownicy 
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HALINA LIPIŃSKA. 

W grupie studentów łódzkiego Technikum 
Włókienniczego zwraca uwagę postać szczu- 
plei, młodej blondynki. 

To Halina Lipińska, pierwsza przodowni- 


cn młodzieżowego współzawodnictwa pracy, 
do niedawna tkaczka wielowarsztatówka w 
Nowej Tkalni PZPB im. J. Stalina. . 

— Jak sobie Pani radzi na nowym odfin- 
ku pracy? 

— Doskonale — odpowiada z humorem p. 
Halinka, — Ale początki nie zawsze były 
takie wesołe. Przyszłam przecież do Techni- 
kum z poważnymi brakami. Pierwszy rok 
był właśnie okresem nie tylko normalnej pra 
cy według programu, ale przede wszystkim 
wyrównania tych zaległości, powstałych z wi 
ny wojny. Muszę przyznać, że bardzo po- 
mogli mi w tym koledzy. 

— Jakie są Pani plany na najbliższą 
przyszłość? 

— Przede wszystkim pomyślne zakończe- 
nie [I roku studiów. Po tym będę myśleć 
o dalszych. Jakkolwiek jednak będzie, wie- 
rzę, że wszędzie tam, gdzie zostanę skiero- 
wana do pracy | ide sie wywiązywać ze swo- 
ich obowiazków nie gorzej, niż dotychczas. 
Mam bowiem do spłacenia wielki dług za- 
ciągnięty wobec państwa, które umożliwiło 
mnie, źkaczce i córce tkaczki, zdobyć wiedzę 
tak potrzebną do owocnej pracy dla nowej 
Polski. 


TEATRY 


Im, Stefana Jaracza — „ZIELONA ULICA" 
godz. 19:15. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19.15. 

Powszechny — „ROZŻBITKI* — godz, 19.15. 

Lutnia — „PTASZNIK Z TYROLU“ 
godz. 19.15. 

„Osa“ — „ROMANS Z WODEWILU — 
godz. 19.30. 


KENA 


ADRIA — Złoty kluczyk — 14, 16, 18, 20. 
BAŁTYK — Sumienie — 15, 17, 19, 21. 
BAJKA — Wielkie życie — 16, 18, 20. 
GDYNIA — Aktualności nr 4. 

HEL — Trzeci Szturm — 14, 16, 18, 20, po- 


ranek 12, 


MUZA — Drieci kpt. Granta — 16, 18, 20, 
poranek 11. 
POLONIA — Lenin — 19, 21, poranek 12, 


PRZEDWIOŚNIE — Oddział 7-8 — 16, 18,.20 
poranek 11. 
ROBOTNIK — Arinka — 14, 16, 18, 20. 
ROMA — Aleksander Matrosow — 16, 18, 
20 — poranek 11. 
REKORD — Pieśń Tajęi — 16, 18, 20. 
STYLOWY — Statek pułapka — 14, 16, 18, 
20. 
ŚWIT — Decyzja prof. Milasa — 16, 18, 20. 
TĘCZA — Konfrontacja — 15, 17, 19. 21. 
TATRY — Delegat floty — 16, 18, 20, pora- 
nek 11. ; 
WISŁA — Szeroka droga — 15, 17, 19, 21, 
poranek 11. 
WŁÓKNIARZ — Jen Rohacz z Dube — 14.30, 


16380, 18.30, 20,50, poranek 11. 
WOLNOŚĆ — Konfrontacja — 14, 16. 18, 20 
poranex 11. 
ZACHĘTA — Czarodziej 


20, poranek 11. 
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Sport szkolny na nowym etapie 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR wytyczyła nowy kierunek rozwoju. — Likwidacja 
międzyszkolnych klubów. — Kluby sportowe przejmują opiekę nad Kołami Sportowymi 


W pierwszych latach po wyzwoleniu 
sport polski odradzał się w sposób ży- 
wiołowy. Wartki i silny nurt rozwojowy, 
obok elementów wartościowych, wniósł 
do sportu polskiego również wiele szko- 
dliwych przedwojennych tradycji. 

Pogoń za rekordami, kosztem podno- 
szenia sprawności fizycznej szerokich 
mas, stary zwyczaj wyłapywania sobie 
przez kluby lepszych zawodników hamo- 
wały w poważnym stopniu rozwój na- 
szego życia sportowego. 

W tych warunkach Ministerstwo 
Oświaty, pragnąc uchronić młodzież od 
często niewłaściwej atmosfery klubów, 
dbając o właściwy rozwój sportu, zezwo 
lifo uczniom należeć tylko do szkolnych 
klubów sportowych. Stworzono odrębną 
organizację sportu szkolnego, która uła- 
twiała założenie koła sportowego w każ 
dej szkole licealnej. Koła te następnie 
łączyły się w międzyszkolne kluby, roz- 
grywajągce między sobą zawody. 

W roku 1949 w różnych szkolnych za- 
wodach sportowych wzięło udział 260 


tys. uczniów. Największym zaintereso- 
waniem młodzieży cieszyły się gry 
sportowe, lekkoatletyka, narciarstwo i 
pływanie: W roku ubiegłym w Warsza- 
wie odbyły się ogólnopolskie szkolne 
igrzyska sportowe, w których po elimi- 
nacjach miejscowych wzięło udział 1.400 
najlepszych zawodników sportu szkolne- 


go. 

Mimo tych osiągnięć, sport i wycho- 
wanie fizyczne w szkołach wykazało po- 
ważne braki. Odczuwano także brak 
kontaktów sportowych i wzorów wyblt- 
nych sportowców. 

Rok 1950 winien stać się rokiem prze 
łomowym w rozwoju wychowania fizy- 
cznego i sportów polskich. Oprze się on 
na uchwale Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie kultury fizycznej i 
sportu. Uchwała KC PZPR wskazała 
również na niedociągnięcia sportu szkol 
nego i wytyczyła mu właściwy kierunek 
dalszego rozwoju. 

W tych warunkach Ministerstwo 
Oświaty przystąpiło w roku bieżącym do 


„Bzień Narciarza* w Łodzi 


Propagandowe biegi dla młodzieży szkolnej, Zrzeszeń 
i Kół Sportowych 


„Dzień Narciarza* przypada na 2 lutego. 
W dniu tym odbędą się w całym kraju ma- 
sowe imprezy narciarskie. Łódź, chociaż nie 
posiada odpowiednich warunków terenowych, 
nie chce pozostać za innymi w tyle i również 
organizuje propagandowe biegi narciarrkie w 
Parku Ludowym na Polesiu dla młodzieży 
szkolnej, zrzeszeń i Kół Sportowych przy za 
kładach pracy oraz wszystkich chętnych. 

Łódzki Okręgowy Zw. Narciarski organi- 
zuje cztery biegi: 1500 m dla dziewcząt w 
wieku szkolnym, 1500 m dla młodzieży szkol- 


nej męskiej w wieku 14 — 16 lat, na 3000 m 
dla młodzieży szkolnej w wieku 17 — 19 lat 
i na 5 klm dla młodzieży szkolnej męskiej w 
wieku ponad 20 lat. Najlepsi uczniowie i 
uczennice otrzymają nagrodę Kuratorium 
Szkolnego okręgu łódzkiego. Poza tym na- 
grody ufundowali WUKF i ORZZ. Zgłosze- 
nia do dnia 29 stycznia przyjmuje Łódzki 
Okręgowy Zw. Narciarski, mieszczący się w 
lokalu WUKF, ul. Curie-Skłodowskiej 28. Ko 
ła Sportowe, zrzeszenia i szkoły powinny kie- 
rować zgłoszenia grupowe. 


ŁKS Włókniarz - AZS (Poznań) 


Dzisiejszy mecz hokejowy o mistrzostwo Ligi 


Dzisiaj na lodowisku przy Al. Unii odbędą 
się zawody hokejowe o mistrzostwo ligi po- 
między drużynami ŁKS. Włókniarz a poznań- 
skim AZS. Mecz ten zapowiada się ciekawie, 
gdyż umiejętności przeciwników sġ niemal 
równe. Łodzianie brali udział w turnieju kry 
nickim i mieli dobry trening. 
ostatnio doznali 


swych imienników ze Zgierza, lecz to należy 
zapisać raczej na konto niespodzianek. 

Q ile obrońca Chodakowski podleczy na ty- 
le doznaną kontuzję, że będzie mógł wziąć 
udział w dzisiejszym spotkaniu, można spo- 


=h 


Wprawdzie | dziewać się zwycięstwa łodzian. Mecz rozpo- 
nieoczekiwanej porażki odl czyna się o godz. 18-tej. x : 


Druga Liga w ringu 
W drużynie ŁKS Włókniarza Różycki zastąpi Kargiera 


Dzisiaj odbędzie się mecz pięściarski o mi- 
strzostwo II ligi pomiędzy drużynami ŁKS. 
WŁÓKNIARZ — OGNIWO-CRACOVIA. Na 
rngu w hali Włókniarza na Widzewie druży. 
na łódzka wystąpi w następującym składzie: 

RÓŻYCKI, MATECKI, OLCZYK, MAR- 
CINKOWSKI, DEBISZ, OLEJNIK, WIECZO 
REK I JASKÓŁA. Jak widzimy zaszła zmia- 


na w wadze muszej, gdzie miejsca Kargiera 
zajął Różycki. Nie jest równieź pewny przy- 
jazd Jaskóły z Warszawy i dlatego trzyma 
się Grzelaka w rezerwie. Mecz rozpocznie się 
o godz. 11.30, Jako przedmecz odbędą się za- 
wody o mistrzostwo klasy B pomiędzy zespo 
tami OGNIWO H — ŁKS. WŁÓKNIARZ. Po- 
czątek o godz. 10-tej. 


Zawody o „Puchar Tatr“ 


pod wysokim protektoratem Prezydęnta Gottwalda 


Prezydent Republiki Czechosłowackiej 
Klement Gottwald objął protektorat nad 
II miedzynarodowymi zawodami narciar 
skimi o Puchar Tatr. Na otwarciu za- 
wodów, w dniu 19 lutego, obecni bedą 
członkowie rządu z premierem Zapoto- 
ckym na czele. 

Przygotowania do zawodów o Puchar 
Tatr są już na ukończeniu. Organizato- 


sadów — 16, 18,|rzy dokładają wszełkich starań, aby zasto 
sować jak najwięcej udogodnień. M. in. 


dziennikarze czechosłowaccy i zagrani- 
czni będą mieli do dyspozycji, specjalnie 
dla nich przeznaczone, 8 międzymiasto- 
wych linii telefonicznych oraz dwa dale- 
kopisy. 

Aby umożliwić jak największej liczbie 
osób oglądanie zawodów, wszyscy, uda- 
„ący się na Puchar Tatr, będą korzystać 
na terenie Czechosłowacji z 33 proc. 
zniżki kolejowej. 


za 
Ka b 


ŁOSZENIA DROBNE 


CUE 


LEKARZE SPRZEDAM fortepian 
e | Bliithnera w dobrym 
DR. BILINSKI choro | stanie. Wiadomość; 
by erca — wznowił | Biuro Reklam i Ogło- 
przyjęcia 11 — 14, Le | szeń „Prasa“, Piotr- 
gionów 3, tel, 202-69 | kowska 55. 47 


7791 
Dr ŁOÓZA specjalista 
chorób skórnych wło- 
sów, Sienkiewicza 34, 
8—911 — 19. 
Dr CHECIŃSKI skór 
no ~ weneryczne 5—3 


URZĄDZENIE sklepu 
kompletne, regały ‘na 
ręzbiórkę), szafy, sto- 
ły sprzedam, Telefon 
215-42 9065 
ŚPI-WORY amerykań 
skie dwa kupię. Zgło 


Piotrkowska 157. szenia tel. 135-50 od 
"K Sprzedaż — | 9 — 13. 7929 
NPDD ai a MEBLE — sprzedaż— 
POLARYMETR, wi-| zamówienia — zamia- 


ny. Łódź, Piotrkowska 
275 tel. 145-13. 23u 
HARMONIA „Hoh- 
ner“ 80 basów, 1 reg. 
sprzedam. Żeromskie- 
go 59-5. 7930 


elektryczna, 


WYTWÓRNIA Bieliz- 
ny i Rękawiczek „Han 
ka“, ul. Senatorska 
60, zatrudni od zaraz 
wykwalifikowane steb 
nowaczki na koszule i 
kołnierze oraz pomoc 
nicę domową. Dzwonie 
270-78. 9061 
POTRZEBNA pomoc 
domowa. Orla 23, m.7 

1928 
INTROLIGATOR po- 
trzebny do oprawy 
planów budowlanych 
„Światłodruk*, Piotr- 
kowska 46. 46 
POTRZEBNA ekspe- 
dientka do sklepu ma 


OKAZJA! Sprzedam 
maszynę  dziewiarską 
12-100 na chodzie, poń 
czoszniczą, talerz 144, 
igły „Newa“, aparat 
radiowy 9-cio lampo- 
wy, 5-cio zakresowy. 
Rafałowicz. 9073 


NAUKA 


KROJU nowoczesne- 
go, modelowania, szy* 
cia ubrań damskich, 
dziecięcych, bieliźniar 
stwa,  gorseciarstwa. 
wyuczają Kursy IPR, 
Próchnika 25. 9075 


agftarewan'e nracv 
POTRZEBNA pomoc- 


sarskiego. Francisz- 

riea domowa. Referen | kańska 39. 40-u 
cje. Gdańska 33, m. 8| POTRZEBNA pomoc- 
9059 | buchalteryjna firma 

POTRZEBNI robotni- | Henryk Pińczewski. 
cy do układania lodu. | Piotrkowska 31, tel. 
Kilińskiewo 125. 7926 | 256-92. 9068. 


POTRZEBNA pomoc- 
nica domowa. Warun- 
ki dobre. Piotrkowska 
33, m. 48: ` 9067 


POTRZEBNA  pielęz- 
niarka do bliźniąt. 
Warunki dobre. Próch 
nika 44, m. 6a, Cyper 
sztajn. 9066 


POTRZEBNA pomoc- 


F ZNE 


KOŻUSZKI zakopiań- 
skie polecamy. Przyj 
mujemy teperacje i 
przeróbki. Jaracza 13. 


DNIA 16. I. 50 r. wy- 
szli dwaj uczniowie i 
dotychczas nie wróci- 
li. Ktokolwiek coś wie 
o nich proszony jest 


nica domowa. Gdań-|zawiadomić  Przyby- 
ska 14, m. 6. 9064| towska, ul. Piotrkow” 
ZAKŁADY im. T. Du |55% 31. 2070 


Dnia 19. I. zginęły z 
domu 2 teczki. Proszę 


racza w Łodzi poszu- 
kują wykwalifikowa- 


go sy na ajendas o zwrot zawartości. 
o Kierownika EneT- | Wyvnazrodzę. Sibiński, 
getyki i Ruchu oraz SAR 8 / 7925 
księgowego. Zgłosze- s 

nia przyjmuje Wydz. LOKALE 
Personalny, Łódź. ul. 

Nowotki 65. 72-u | POSIADAM lokal, 


punkt dobry. Poszuku 
ję wspólnika, Kilińskie 
go 50, m. 32. 79 


POTRZEBNA pomoct- 
nica domowa. Zachod- 
nia 39, m. 5. 9069 


reorganizacji sportu i wychowania fizy- 
cznego w szkołach. Nowy plan pracy 
zmierza do objęcia całej młodzieży 
szkolnej przez ogólne kluby i zrzeszenia 
sportowe i podniesienie jego poziomu. 

Projekt przewiduje likwidację klubów 
międzyszkolnych zaś szkolne koła sporto 
we przekazane zostaną pod opiekę ogół 
nym klubom sportowym. Widoczna zmiana 
atmosfery ideologicznej w klubach spor 
towych, pozwoliła na zezwolenie nale- 
żenia do nich zaawansowanej sportowo 
młodzieży szkolnej. Młodzież po otrzy- 
maniu zezwolenia władz szkolnych, mo- 
że startować nawet w barwach klubu. 
Prawo udziału w zawodach publicznych 
w barwach klubu otrzymują uczniowie 
wykazujący się dobrymi postępami w 
nauce i dobrym sprawowaniem. Nie- 
wątpliwie szkoły, kluby, organizacje mło 
dzieżowe i sami uczniowie przestrzegać 
będą przepisów lekarskich i stosować 
się do nich skrupulatnie. 

Niezmiernie ważnym elementem, który 
ułatwi podniesienie poziomu sportu i wy 
chowania fizycznego wśród młodzieży 
szkolnej będzie częściowe wypełnienie 
iuk w kadrach nauczycieli wychowania 
fizycznego. Różnego rodzaju kursy wa 
kacyjne dadza jeszcze w roku 1950 — 
17.000 nowych instruktorów wychowa- 
nia fizycznego. 

Pożyteczną innowacją jest prowadze- 
nie kursów szkolenia wstępnego dla przo 
dującej w wynikach sportowych mio- 
dzieży klas starszych. Absolwenci tych 
kursów będą mogli prowadzić ćwiczenia 
gimnastyczne i sportowe w niższych kla 
sach szkół podstawowych. Oczywiście 
zajęcia te nie będą mogły kolidować z 
ich ogólną nauką. 

Bardzo istotną kwestią jest sprawa 
właściwego stosunku klubów do mło- 
dzieży szkolnej, Od ich pracy w przewa* 
żającej mierze zalezeć będzie stan zdro 
wia i poziom moralny młodzieży. W 
związku z tym do zarządu klubu winien 
wejść nauczyciel wychowania fizyczne- 
go z tej szkoły nad kórą klub sprawuje 
opiekę. Ścisła współpraca szkoły i klubu 
jest rękojmią, że zapał i entuzjazm spor 
towy młodzieży zwrócony będzie we 
właściwym kierunku. 
INNCZNUKUDONNKOWURONNNKNUNENNANENNENEDZEOKENZNAOS 


Ponowne zwycięstwo 
hokeistów Ogniwa—Cracovii 
nad Gwardią 


W rewanżowym meczu o mistrzostwa Ligi 
PZAL, Cracovia pokonała Gwardię (Kraków) 
7:0 (1:0, 1:0, 5:0). Najlepszymi graczami w 
zwycięskiej drużynie byli Palus i Maciejko, 
któremu Cracovia zawdzięcza, że nie straciła 
ani jednej bramki. U pokonanych wyróżnili 
się Cisowski i Kotaba. ' 

Bramki zdobyli: Palins — 5, Masaczyński 
i Juzeficz — po 1, Sędziowali Michalik i Bie- 


Hutnicy czechosłowaccy — Hut- 
nicy śląscy 13:0 

W sobotę odbył się na Torkacie międzrna- 
rodowy mecz hokejowy, w którym drużyna 
Vitkovice Zelezarny, występując pod egidą 
teamu hutników czechosłowackich pokonała 
katowicką Stal, grającą jaka hutnicy śląscy 
13:0 (1:0, 3:0, 9:0). 

Hutnicy czechosłowaccy: Nachtmiller, Sum 
lansky, Osmera, Pawlik, Otto Bubnik, Bouzek, 
Blazek, Sobr, Stanek, Piątkiewicz. 

Hutnicy śląscy: Węgrzyn,. Więcek, Knyciń- 
ski, Peter, Skarżyński Rzym 1, Jasiński, Skar 
żyński Rzym 2, Masełko, Burda, Pałus, Ziaja, 
Wycisk, Wadowski. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Stanek. 
Bouzek, Blazek — po 3, Osmera — 2, Piąt- 
kiewicz i Bubnik — po i. Sędziowali* Miche- 
lik i Zarzycki, Widzów 8 tys. 

PETRI ZZA IE PZK W RTR TZZ OEI SESC 
PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR 39 
Łódź, ul. Żeligowskiego 3-5 
Ogłaszają PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na doraźny przewóz masr towarowej ze sta- 
cji Łódź-Kaliska na tereny Zakładów. 
Oferty w zalakowanych kopertach, bez żad- 
nych znaków, jedynie z napisem „oferta na 
przewóz masy towarowej”, należy złożyć do 
dnia 30 stycznia br. do godz. 10-ej w Wydzia- 

le Transportowym. A 

Wadium w wysokości zł 10.000 — gotówką, 
lub czekiem wpłacić do kasy Zakładów. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 30 stycz- 
nia 1950 r. o godzinie 11-tej. 

Podkładki ofertowe i bliższych informacji 
udziela Wydz. Trasport1. 

Zastrzega się wybór oferenta przy równych 
cenach, jak również unieważnienie przetargu 
bez podania przyczyn. 37 
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